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REDASTER KACZELNY: ARTUR HAUSNER 


aniięstacji 1. Maja 


w całej Polsce. 
Sprowokowarne krwawe zajścia w Pińsku. 


Krwawy 1. Maj w Pińsku. 


WARSZAWA, 2. maja, (tel. wł.). 
Dnia 1. maja "wszystkie "warsztaty 
pracy w Pińsku stanęły. Liczne rzesze 
robotników zaległy miasto. Pochody 
wyszły z lokałów PPS i Bundu i 
przeszły spokojnie ulicami. 

O gouz. 12-tej odbył się wiec przy 
uaziale około 3 tys. osób. 

Kieay przemawiał tow. pos. Dzię- 
gieclewski, grupa BBS, która nie była 
w stanje wystąpić sama 1. maja, za- 
częła awanturować się mimo obecno- 
ści policji. Gdy [przemawiali ttow. ży- 
erang 


któmie w rodzinie BB. 


WARSZAWA, 2. maja, (tel. wł.). 
Wczoraj zakończył się w Łoazi 3- 
Gniowy zjazd wojewódzki BB. — 
W obradach brali udział p. Świtalski 
i pos. Dratwa. Wyniki obraa trzy- 
mane są w tajemnicy i nawet w pis- 
mach sanacyjnych nie ukazały się ko- 
munikaty. 

Jak się aowiadujemy na zebraniu 
Loszło do zatargu między poszczegól- 
nemi grupami. Najbarazjej ostro ata- 
kowali politykę rząau NPR-owcy, 
którym znów ìnne grupy zarzucały, 
że starają się tylko o zaobycie posad 
uła swoich członków. 
ob of | O OAE oa 


1. Maja zagranica. 

WARSZAWA, 2. maja, (tel. wł.). 
Ze wszystkich stolic i większych 
miast Europy nadeszły wiadomości 
o spokojnym przebiegu manifestacji 
w MU 1. maja. Poza drobnemi wy- 
paakami i zajścjiami, spokoju nigdzie 
nie zakłócono. 

—)— 


cowscy, Szlagman i Finko, bebesow- 
cy zaczęli krzyczeć „bić tych komus 
istów'*. 

W tej chwili zjawiła się policja i 
razem z BBS-owcami, uzbrojonymi 
w żelazne pręty, rzuciła się na roz- 
chodzących się robotników. Z drugiej 
strony zjawiły się oadziały konnej 
policji i picszej z bagnetami na ka- 
rabinach. 

= PB Pec” szarżę, W PE 


Wyrok w procesie harcerzy il 


ku której wielu raniono, m. in. ttow. 
Niemana, Potoka i Pończocha. Roz- 
bito również głowę posłowi biało- 
ruskjemu, Greckiemu. 

Kieay rolicja po wyłegitymowaniu 
zaoisiarowała mu swoje Usługi, pos. 
Grecki oapowiedział: „Jestem zna- 
cznie bezpieczniejszy sam, niż poa 
osłoną policji. To co się tu azieje 
jest aż naato widoczne“. 

Cała masakra była żgóry ukarto- 
wana. Za wszystko oapowiedzialni 
są policja i starostwo, przeciwko 
którym sprawę skierujemy ao sądu. 


emieckich 


w Bydgoszczy. 


BYDGOSZCZ 2. 5. (REL): DZIS 
o gocz. 3-ciej nad ranem zapadł tu 
wyrok w procesie przeciwko kierow- 
nikom i organizatorom harcerstwa 
niemjeckjego w Polsce. Mocą tego 
wyroku Dr. Walter Burharat, profe- 
sor gimn. w Poznaniu, uznany został 
winnym zarady tajemnic wojskowych 
i skazany na 1 rok więzienia. Oskar- 
żony Fryaeryk Milke skazany został 
na 3 mies. więzjenia oraz grzywnę 
1.200 zł. z zamianą w razje nieścią- 
gałności na aalsze 2 mies. więzienia. 
Oskarżony Henryk Preuss, clektro- 
monter w Bydgoszczy, odbywający 
obecnie służbę w wojsku polskiem 
w 8 bat. saperów, zasąazony został 
na 3 mies. więzjenia oraz zapłacenia 
800 zł. grzywny, z zamianą w ra'ie 
njeściągaluości na aalszych 40 ani 
wwięzjenja. Oskarżony Karol Burow 
uwolniony został oœ winy i kary. 

Wszyscy zasączeni oskarżeni byli 
o to, że w r. 1928 i 1929 założyli o- 


raz kierowali organizacjami Pfadfin- 
aer-Bund w Bydgoszczy i Deutsche 
Jugenaschaft w Poznaniu. Isthicnie 
tych organizacyj oraz ich cele trzy- 
mane były w tajemnicy przed poł- 
skiemi włączami państwowemi. Da- 
lej oskarżeni byli o to, że w r. 1928 
starali się nielegalną arogą otrzymać 
wiacomości, które ze względu na 
bezpieczeństwo Państwa Polskiego 
powinny były być trzymane w tajem- 
nicy. Pozatem w r. 1928 przeszło 18 
członków  Pfaafinderbundu przeao- 
stało się przy wydatnej pomocy ska- 
zanych ao Niemiec drogą nielegalną 
przez Gaańsk bez paszportów. 

Jako okoliczność łagoazącą sąd u- 
wzgłęanił fakt, że skazani dotychczas 
nje byli karanj i że Państwo nie po- 
niosło na tle ich przestępstw szkody. 
Obrońcy w imieniu oskarżonych 
«wnieśli zażalenie nieważności. Roz- 
prawa odbywała się przez cały czas 
przy arzwiach zamkujętych. 
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Potężna manifestacja solidarności rokofniczej. 


Przebieg święta Proletarjatu w ca 
łej Polsce miał przebieg imponują- 
cy. Mimo przeważnie fatalnej po- 
gocy niezliczone masy jpospieszały, 
na manifestacje, aby swym maso- 
wym, solidarnym udziałem dać po- 
-tężny wyraz niezadowoleniu z po_ 
wodu rozpaczliwych stosunków go- 
spoaarczych, które klasę pracującą 
zepchnęły na «no ostatniej nędzy i 
aby podnieść głośny i stanowczy pra 
test przeciwko zakusom (dyktatorskim 
na prawa mas ludowych. 


Dochodzące wiadomości ze vszy- 
stkich stron kraju, z Warszawy, z 
robotniczej Łodzi, z zagłębia węgło- 
wego, inaftowego, z Krakowa, sło- 
wem zewsząd, gdzie dotarła myśl 
socjalistyczna i idea organizacji ro- 
botniczej, świaaczą o imponującym 
przebiegu manifestacji, o zwartości 
i solidarności klasy pracującej sku 
pionej pod Czerwonym Sztandarem. 
Stanowisko P. P. S. w walce o pra- 
wa polityczne mas ludowych, walka 
jej o chleb i pracę zespoliła olbrzy- 
mie zastęny. 


Ta zdecydowana wola klasy pracu 
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jacej musi też aoprowadzić ją do 
zwycięstwa. 

Jako charakterystyczne momenty, 
należy poanieść osłabienie komuni- 
zmu. Mimo bezrobocia, na którym 
żerują komuniści, wiaać robotnicy 
mają aość ich 'warcholenia. 

Zupełną katastrofą skończył się 7 
maj ala rządowych BBS. Z wyjąt- 
kiem Warszawy, gdzie gonią reszt- 
kami, obchoay ich były kompiromi- 
tująco znikome, albo zupełnie nie 
aoszły do skutku. Widać gadzjnowa 
robota co robotników nie ma zupeł. 
nie przystępu, a rządy pomajowe 
cieszą się szczególną ;popularnością. 


We Lwowie i na terenie całej 
wschoaniej Małopolski, manifestacje 
majowe ocbyły się wspólnie dla 
wszystkich robotników. Z jednej try 
buny padały zgodne wezwania do 
wspólnej walki i poa wspólnymi 
sztancaramt reprezentantów PPS., 
Ukraińskiej Soc. D. P, i Bundu. 

Tę manifestację "wspólnego frontu 
całej zorganizowanej klasy pracują- 
cej witamy najserdeczniej. 


Dlhirzymia manifestacja bwowa. 


Kilkuaniowa niepogoda i deszcz 
buaziły obawę co do spodziewanej 
masowości uczestnictwa klasy ipra- 
cującej w tegorocznych mroczystoś- 
ciach pierwszomajowych. — Wbrew 
wszelkim oczekiwaniom, wbrew nie- 
pogoazie, siłą rzeczy |njesprzyjającej 
zgromaazeniu pod gołem niebem, ro 
botnicy lwowscy stawili się masowo 
na tradycyjnym już placu Gosiew- 
skiego w liczbie wprost imponującej 
Proletarjat m. Lwowa złożył w oniu 
tym jeszcze jeden dowód swego u- 
świacomienia i wierności sztanda- 
rom socjalistycznym, stwierdzając 
olbrzymim swym udziałem, że tam, 
gazie chodzi o danie wyrazu soliaar- 
ności mięczynarodowej, — żadna 
sila nie zaoła mu być przeszkodą. 
A równocześnie ze wzglęau na wy- 
jątkową sytuację polityczną w pań- 
stwie proletarjat lwowski przez ma- 
sowy udzjał w święcie 1. Maja złożył 
cowód, iż docenia powagę chwili, 
skłącając świadectwo dojrzałości ao 
walki o hasła, poc któremi święta 
pierwszomajowe obchodziliśmy. A 
więc klasa pracująca m. Lwowa wraz 
z całym proletarjatem Polski obcho- 
aziła święto to jako olbrzymią de- 
monstrację przeciwko ayktaturze i 


obecnemu systemowi rząazenia nV 
Polsce, przeciwstawiając mu hasła 
aemokracji, wolności i poszanowa- 
nia prawa. 

Dla zamanifestowania solidarności 
proletarjackiej poraz pierwszy Wwe 
Lwowie oabył się wspólny obchód 
1 Maja P. P. S., U. SD: P i Bunau 


Na placu Gosiewskiego. 


Na aługo przed zapowiedzjaną go 
aziiią na plac Gosiewskiego ściąga- 
ły tłumy robotników ze wszystkich 
stron miasta. Związki zawodowe nad 
ciągały ze sztandarami i transparen- 


tami oraz z orkiestrami ma czele. 
Osobno przybyła U. S. D. P. oraz 
„Buna* z własną orkiestrą. — Nie- 


bawem cały plac wypełniony był aż 
po prrzyległe ulice. Porządku pilno- 
wała naazwyczaj sprawnie milicja. 

Na trybunie mnóstwo sztandarów. 
Orkiestra oaegrała „Czerwony Sztan 
aar“, poczem przewodnictwo obej- 
muje tow.  Żelaszkiewicz, witając 
zgromaazonych, poczem udzielił gło- 
su posłowi tow. Djamanaowi, które- 
mu zebrani urządzili serdeczną owa- 
cję. 

Następnie zabrał głos witany hu- 


nujące manifestacije 1. Maja. 


cznemi oklaskami poseł tow. Haus- 
ner. Po przemówieniu swojem tow. 
Hausner odczytał rezolucję pierw- 
szomajową, przyjętą przez Zebranych 
jednomyślnie. 

Z kolei imieniem U. S. D. P. prze- 
mówił po ukraińsku tow. ar. Staro- 
solski, którego mowa spotkała się 
z serdecznym aplauzem. 

Imienjem „Bunau w języku pol- 
skim i żydowskim przemówił tow. 
cy. Batler, którego mowę również 
przerywano oklaskami. 

Imieniem kobiet zabrała głos tow. 
Borzęcka, wzywając kobiety co or- 
ganizowania się i ao walki o lepsze 
jutro 'proletarjatu. 

Poaniosłe przemówienie wygłosił 
tow. Mikołaj Hankjewicz w języku 
ukraińskim. 


Przemówienia. 


Wszyscy mówcy, poanosząc donio- 
słe znaczenie święta 1:szo majowego 
poświecili szczególna uwagę (obec= 

stosunkcm W Put: Poaczas 
gcy ma zaciiodzie socjalizm i demo- 
kracja odnosi zwycięstwo Za zwy- 
cięstwem, gay wpływ klasy pracuja- 
jącej wzrasta do niebywałych dotąd 
rozmiarów, w Polsce odl kilku lat 
toczy się ciężka walka o demokrację 
i praworządiność. Po przewrocie ma- 
jowym rządy spoczęły w rękach je- 
anostki, która usjłuje podkopać de- 
mokrację i parlamentaryzm. W pań- 
stwie 'wytworzył się mowy system 
rząazenia wbrew woli sejmu i spo- 
łeczeństwa. 

Zachwiane zostały najważniejsze 
zcobycze proletarjatu polskiego, któ 
ry usiłuje się rozbić dla przeprowa- 
azenia cezarystycznych planów obo- 
zu sanacyjnego Wszelkie próby za- 
machu ma klasę pracującą spotkały 
się z zaccydowanym odporem, a po 
stawą swoją zmusza przeciwników 
ao liczenia się z jej wolą i nastro- 
jami. 

Bilans rządów sanacyjnych stamo- 
wi ciężkie oskarżenie panującego 
Cziś systemu rządzenia. Kryzys go- 
spocąrczy, spowodowany biernością 
rząau, dochodzi ao niebywałych do- 
tąd rozmiarów. — Społeczeństwo, a 
szczególnie klasa pracująca, ugina 
się pod ciężarem bezrobocia, nędzy 
i płodowych płac. Na tem tle doszło 
w wielu miejscowoścjach ao krwa- 
wych rozruchów, które pociągnęły za 
sobą śmierć i rany wielu robotni- 
ków. Łamie się ustawy socjalne, 8- 
goaz. dzień pracy jest nieprzestrze- 
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gamy, do najważniejszych ilstytucyj 
ubezpieczeń społ., jak Kasy chorych, 
Wipiro waazono rządy kormisarskie, nie 
liczące się potrzebami i nastrojami 
ubezp jeczonych. 

Rząay te mje przynoszą Polsce za- 
szczytu w śwjecje. Usjłuje się pozba 
wić parlamentaryzm polski jego isto 
tnego znaczenia: prawa koftroli 
aziałalności rządu. Stanowisko rzą- 
cu wobec sejmu spotkało się z zde- 
cyaowaną opinją całego bez wyjątku 
Społeczeństwa, które domaga się u- 
stąpjenia azjsjejszego systemu irzą- 
dzenia, utworzenia rządów, szanu- 
jących konstytucję i prawo. 

Wolność, wszelkie swoboay kon- 
stytucyjme zostały w Polsce mocno 
zachwiane. Ale klasa pracująca nie 
da sobie wyrwać tego, o co walczyła 
przez dziesiątki lat. Pozbawienie bo- 
wiem wolności rzuciło by klasę pra 
cującą na pastwę miewolnictwa. To 
też w ánju 1-Maja proletarjat polski 
ukraiński i żydowski demonstruje na 
rzecz haseł, wypisanych na sztanda- 
tach socjalistycznych. 

Do walki o te hasła staje cała kla- 
sa pracująca bez względu na naro- 
cowość i wyznanie. Naszej sile nikt 
przeciwstawić sję nje zdoła. Stano- 
wimy potęgę, do której należy jutro 
Polski. 

Mówcy, występujący w imieniu P. 
P. S, U. S. D. P. i Bumau odczytali 
każdy w swoim języku rezolucje, 
które przyjęto burzliwemi oklaskami. 

Nastrój panował imponujący. 


Pochód. 


Po przemówieniach orkiestra oce- 
grała „Czerwonego“‘, poczem ufor- 
mował się olbrzymi pochóa. Na czele 
jego szła orkiestra kolejarzy, po- 
czem postępowały w szeregach zwią 
zki zawodowe z sztandarami i lic- 
nemi transparentami, człotkowie P. 
P: S, U. S. D. P. ij Binair, orkiestra 
M. Z. E., orkiestra robotnicza z Zim 
nej wody, orkiestra browarników, 
orkiestra „Bunału', orkiestra rzeźni- 
ków oraz orkiestra gazowników. 

Następnie przy aźwiękach orkiestr 
pochóc! przeciągnął ulicami Zieloną, 
Zyblikiewjcza, Mikołaja, Akadem;c- 
ką, pl. Macjackim, Legjonów pod 
Teatr: Wielki, gazie tow. Skałak wy- 
głosił poaniosłe przemówienie, na- 
wołując wszystkich do solidarności i 
wytrwania w walce o prawa klasy 
pracującej w Polsce, poczem rozwią- 
zał zgromadzenie przy dźwiękach 
„Marsyljanki* i śpiewie „Czerwone- 
go Sztanaaru''. 

Srokój nigdzie nje został zakłóco- 
ny. — Milicja sprawowaniem swoich 
funkcyj była godna podziwu. 

Bezstronini oceniają liczbę uczestnj- 
ków zgromadzeń ma pl. Gosiewskie- 
go i pod Teatrem na 10.000 osób, 
pochodu zaś mna 7.000 osób. 

Mimo więc niepogoay przebieg 
zgromadzenia i pochodu był impo- 


„DZIENNIK LUDOWY“ ur. 101 z unia 4. 


nujący, a swoją masowością znacz- 
nie przewyższają zeszłoroczną uro- 
czystość. 

Popołudniu w Teatrze Wielkim sta- 
ranjem PPS oabyło się przedstawie- 
nie „Barona Cygańskiego". Sala wy- 
pełniona była ao ostatniego miejsca. 
Nastrój panował nadzwyczaj serde- 


maja 1930. 3 


czny. Artystów darzono gromkiemi 
oplaskami. 

Wspaniały przebieg święta 1-szo 
majowego wywarł na uczestnikach 
głębokie, niezatarte wrażenie. i 

Ruch tramwajowy w mieście był 
wstrzymany. 

—)— 


Olbrzymia manifestacja na pl. Grzybowskim 


w Warszawie. 


W zruszającym był wiaok pl. Grzy- 
bowskiego, tego samego placu, który 
wiaział już tyle niezapomnianych 
mamifestacyj robotniczych. Zapełniły 
go miemal od krańca do krańca zwar- 
te, potężnie szeregi robotnicze. 

Referenci przemawiali z 4 trybun, 
ale okazało się, że trybun tych było 
zamało. 

Od godz. 10-tej rano ściągały bez 
przerwy pochody z miejsc zbiórek 
w azielnicach PPS i lokalach Zwią- 
zków zawoaowych. Wiec rozpoczął 
się o godz. ll-tej m. 15. 

Przemawiali ttow.: pos. Barlicki, 
pos. Kuryłowicz, radna Woszczyńska 
i inni. ( 

Przemówienia przyjmowano z za- 
palem. 


Pamietajcie! | 
i 
B 
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iż jedynie afel. fotograficzne 


„VENUS' 


Romanowicza 11. Tel. 38-08 


rozporządza przy zdjęciach 
najnowszemi Środkami 
technicznemi, zapewniając 
wykonanie najpiękniejszych 
fofografji ž 
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Rozlegały się potężne okrzyki słu- 
chaczy, manifestujących swoją bez- 
względną wolę walki z dyktaturą p. 
Piłsudskiego, o przywrócenie demo- 
kracji, o poszanowanie praw przed- 
stawicielstwa ludowego, o ulżenie 
mędzy setek tysięcy bezrobotnych, o 
spełnienie najżywotniejszych postu- 
latów gospodarczych i politycznych 
mas robotniczych i chłopskich. 


Na specjalne podkreślenie zasłu- 
guje wystąpienie posła Dury z „Wy+ 
zwolenia”, który powitał robotników 
Warszawy. imieniem chłopów, zgru- 
gpowanych pod sztandarami tej par- 
tji, zapewniając o ich soljdarności 
z klasą robotniczą w walce o demo- 
krację i wznosząc okrzyk na cześć 
tządu robotniczo-włościańskiego. 

O goaz. 12.15 ruszył pochód, usta- 
wiony czwórkami, we wzorowym po" 
rząaku, z placu Grzybowskiego. 

W zgromadzeniu PPS brało udział 
weaług powszechnej oceny, około 12 
tysięcy osób. W pochodzie było nie- 
co mniej, gdyż niektóre grupy, jak 
kolejarzy i tramwajarzy, zmuszone 
były udać się o tej porze do pracy. 


BBS w Warszawie. 


BBS aorocznym zwyczajem zebrał 
się ma placu Teatralnym, skąd już o 
godz. 11-tej rano ruszyli pochodem 
sztucznie rozciągniętym na aługiej 
przestrzeni. Milicję swoją usadowili 
na 8 miejskich samochodach ciężaro- 
wych, za których wypożyczenie pra- 
waopodobnie p. prezydent Słomiński 
wystawi kinie! p. prezesowi Ja- 
worowskjemu. 

Pochód BBS liczył do 5.000 osób. 
Zwrącały w nim uwagę trzy liczne 
grupy robotników żydowskich: jste- 
roryzowanych tragarzy, rzeźników i 
sprzedawców gazet. Oczywiście chcąc 
nie chcąc musieli przyjść niemal 
wszyscy pracownicy i robotnicy 
miejscy, co zrobili wyłącznie z sym- 


patji dla wiceprezydenta Szpotań- 
skiego.. 

Wołano napitzemian: „Niech żyje 
aemokracja* i „Niech żyje marszałek 
Piłsudski. — Orkiestry naprzemian 
grały: „Na barykaay' i „Pierwszą 
Brygaaę'. 


W Łodzi manifestowało około 50 tysięcy osób. 


Uroczystości pierw szomajowe w 
Łoazi rozpoczęły się w przeddzień 
święta. O godz. 7-mej wieczorem 
odbyła się w sali Rady miejskiej u- 
roczysta Akademja, urządzona prze” 
organizację młodzieży TUR, Jugend- 
bund i „Freiheit“, po Akademji zaś 
odbył się ma ulicach miasta capstrzyk. 

W czwartek oa wczesnego ranką, 


na ulicach aawał się odczuć uroczy- 
sty nastrój. 

Gmach, w którym mieszczą się lo- 
kale azjełnic i Związków Zawodo- 
wych, oraz gmachy magistratu, przy- 
strojone były w zieleń i czerwień. 

Około godz. 9-tej przed lokalami 
Gzielniec i organjzacyj klasowych po- 
częly się formować pochody, które ze 
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sztandarami i orkiestrami podążyły 
ma miejsce zbiórki, Wodny Rynek, 
skąd o godz. 11-tej uroczysty pochód 
ruszył głównemi ulicami miasta na 
groby poległych o wolność w latach 

1905—1906. 

Ogólną ilość uczestników 
no na 25—30 tysięcy. 

Podkreślić mależy, że pochód był 
większy niż w ubiegłym roku. 

Przy grobach poległych przemawiali 
ttow. Wieliński, i Grodzjcka (PPS), 
Zerbe (Niem. p Partja Pracy), 
Milman. 

Po aai zgromadzenie 
rozwiązano. | 

Wieczorem w teatrze miejskim oú- 
była się uroczysta akaaemja, zorga- 
mizowana przez PPS, 


oblicza- 


W roku bież. BBS postanowiła u- 
rządzić „próbę sił” i zorganizować 
pochód pierwszomajowy. U | 

Pomimo, rozrzucenia UREE bod 4888 0- 


Pierwszy Maja 


| RAWA RUSKA. 


Klasa prącująca w Rawie Ruskiej, zor- 
kanizowana w Źwiązkach Zawodowych o- 
raz w partjach politycznych PPS. 1 w 
Bundzie, uczeła, godnie dzień Swięta Ro- 
botniczego — 1. Maja. 

Po godzinte 10 rano wyruszył z przed 
tokalu Z. Z. MK. pochód ze sztandarem 
PPS. na (czele, z muzyką ZZK. przez uli- 
£e miasta, kierując się ku zabudowaniom 
Bursy żydowskiej. 

O godzinie 10.30 
ow. Swoboda, powołując 
zgromadzenia tow.: Klimkiewicza, 
(PPS.) 1 Schpritzera (Bund). 

Keterent, tow. Bober ze Lwowa, wygło- 
su reterat o znaczeniu święta '1. Maja 
oraz o obecnej sytuacji polit. 1 gospod. 

Wkońcu odczyta: mowea rezolucję l- 
majową, którą "GREAT? przyjęli je- 
dnomyślnie. | 

Następnie przemówił w gorących slo- 
wach tow. Schuster imieniem miejscowe- 
go Komitetu PPS. ! 

Imieniem „Bundu“ przemówił tow. 
(rosaug, początkowo w języku polskim, 
następnie w języku żydowskim. 

Na tem zebranie zakończono, poczem 
udar się pochód ulicami miasta 1 rym- 
kiem, a kloszedłszy do lokalu ZZK. został 
przez tow. S5chustra rozwiązany. 

Popołudmu w sali Bursy żydowskiej od= 
była się tradycyjna zabawa z tańcami. do 
której przygrywała orkiestra ZZK. 

Muno niepogody Święto 1. Maja w Ra- 
wie Ruskiej w śro" się udało. 

Br. 


zagaił zgromadzenie 
do prezydjum 
kulpę, 


Wsnaniały przebieg uroczy- 
stości w Samborze. 


Rozmiary tegoracznego Swięta Majowe- 
go przeszły wszelkie, najbardziej nawet 
optymistyczne nadzieje. Zgromadzenie od- 
było się w wypełnionej po brzegi sal 
kma w nastroju niezwykle poważnym. Za- 
gali tow. Stompe, |poczem wybrano prze- 
wodniczącym tow. Prędkiewicza, sekreta- 
rzem tow. Drollewa. Obszerny jreterat wy~ 
głosił tow. dr. Loewenstein ze Lwowa, po- 
czem przemawiał! jeszcze tow. Sendauer 
imieniem „Bundu“ 1 Horodjner w jm%ęe- 
niu Org. Młodzieży  TUR-a. Wszystkie 
przemówienia ostro zwrącały się przeciw- 
ko systemowi ayktatury w Polsce I były 


aezw, pochód bebesowski liczył zgó- 
rą... sto osób, oraz 3 orkiestry. 


B.B. 5. we Lwowie. 


Wielkimi ofiszami i stosami o- 
cezw zarzucili BBS-owcy lwowscy 
miasto, zapowiadając swój urzędowy 
obchód z pochodem ipod Dom Kato- 
licki i przeastawienjiem w Teatrze 
Małym. Weale relacji „Kurjera' na 
„manjifestacyjnem' zgromaazeniu by- 
ło 42 osób (Wiek Nowy poaaje sto 
osób), a przea nimi popisywał się 
Staś Zakrzewski. Pochodu z braku 
uczestników zanjechano, a na przed- 
stawjenju teatralnem 16 (dosłownie 
szesnaście) osób. Wśród personalu 
teatralnego opowiadają, że był to 
rekora pod względem znikomości 
frekwencji. 

Oszustwo „rewolucyjne“ na gadzi- 
nowym żołazje zdemaskowało się i 
ostatecznie skompiromito wało. 


na prowincji. 


gorąco oklaskiwane.. Rezolucję uchwalono 
przez aklamację przy dźwiękach „Marsy- 
Ijanki'". 

Po wiecu uczestnicy uformowali pochód! 
który przeszedl przy dźwiękach orkiestry 
ulicami miasta na Kynek, gdzie po prze- 
mówieniu końcowem tow. locwensteima 
manmitestację zakończono. i 

Muzyke kolejowa spisała się nad wyraz 
dzielnie. 

4 „naszych majserdeczniejszych* komu- 
niśct siedzielj kjeho + ani nie mruknelj. 
Bebesowea żadnego Sambor jeszcze mie 
widzia na oczy. Strzelcy pomagah po- 
neji w nawracaniu z (drogi chłopów z wst 
okolicznych, którzy tłumnie podążali na 
socjalistyczny obchód do amtasta. 


t 


Manifestacyjny obchód 
w Drohobyczu 


DROHOBYCZ. 

Mimo, że od 2 dni, prawie bez przerwy 
padał deszcz, pochód: demonstracyjny wy- 
pacz wspaniałej jakościowo 1 liczebnie] 
niż w latach poprzednich. Podwórze i 
przedsionki bomu Rob. były tormalmie 
zatłoczone. i 

Zaga 1 przewodniczył tow. Wolt. Do 
prezydjum weszli tow. Smykolisa z U. $. 
D. P., sekrelarzował tow. larhowicz 1 
Miahkr. - 

Przemawia owacyjnie witani towarzysze 
pos. Stańczyk, dr. Lew Hankiewicz, imie- 
niem U. S, D. 1%. 1 imieniem organizacj, 
kobiet PPS., tow. dr. Kerterówna. 

Wspaniałe były przemówienia tow. posła 
Stańczyka 1 tow. llankiewicza, który za- 
znączy: w końcu, że socjaliści polscy, na 
współnej konierencji z repirezeniantami so- 
cjalistów mniejszości narodowych w 
Warszawie, zrobili wszystko co (do nich 
należy, 1 że jeżeli teraz robolnicy ukra- 
nńscy, żydowscy czy niemieccy, a także 
białorusun będą sironić od organizacji. — 
to to już będzie tylko ich winą, albowiem 
ustalono we wspólnie opracowanych tezach 
że krzywda, czy sprawa jednego z mich, 
— jest sprawą, wszystkich nas. 

Odczytane przez tow. Koczonia po pol- 
sku, a przez tow. Szkodę po ukraińsku 
rezolucje 1- ha, przyjęto burzą o0- 
klasków. 

Następnie utormował się pochód z or- 


| 


kiestrą kolejarzy stryjskich, sztandarami 
1 członkami obu Rad Rob., na czele | 
przeszedł głównemi ulicami miasta do ryn- 
ku podi ratusz. lu tow. Koczoń w mie- 
mu Komitelu 1- majowego 1 Rad Rob. 
wygłosił krótkie przemówienie,  poczem 
rozwiązał pochód, który zakończył się 0- 
krzykami na cześć socjalizmu, demokracji 


PPS., marszałka Daszyńskiego 1 sejmu l 
Lzerwonym Sztandarem. 
Wieczorem uroczystość zakończono 


przedstawieniem w Domu itiob., odegranem 
przez Kółko amat. LUK. oraz chór 1 kół- 
ko mandolmistów Robin. Hromady, 


1 Maja w Stryju. 


Kompromitacja BBS. 


Demonstracja 1. wypadła w 
Siryju potężnie. 
Zgromadzenie odbyło się w sali kira 
„dison“, którą wypełniono |po brzegi. 
Po zagajeniu przez tow. Sokołowskiego, 
orkiesira: kolejarzy odegrała hymn robotni- 
czy, poczem przemówił delegat komitetu 


Majowa 


obw tow. dr. lręgiewięz 1 tow. Buniak 
im. Ukr. Łartji 5oc Dem 
Odczytane rezolucje przyjęto huraga- 


nem oklasków. 

Po zgromadzeniu odbył się pochód q:rzaz 
miasto wraz z orkiestrą. 

B. B. 5. próbowała zbierać do puszek 
ale pubłiczność jch bojkotowała.  Zgro- 
madzenia ani pochodu nie odbyh z braku 
zwolennfków. Za to wydali aż dwa afisze 
bo papier cierpliwy. 

W teczorem odbyło się zgromadzenie i 
zabawa w sal Z. Z. K. 


|= w Zdołbunowie. 


P ZDOŁLBU NOWO 

Uroczyście obchodził proretarjat Sw1ę- 
to Roboinicze tuż nad sowiecką granicą 
w Zdołbunowie. Na urządzonej Akadc- 
mji przemawia w imenmu PPS. tow. Kwa- 
śniewicz z Warszawy, zaś w mieniu U. 
5. D. P. dr. Dąbiczewski ze Stryja. Przy- 
grywała orkiestra Z. 2. K. 

Miejscowe władze były zaskoczone I 
wielce zdenerwowane zapowredzianym ob- 
chodem. Zarządzono usunięcie czerwonych 
czerwonych flag 1 afiszów, starosta zaś 
konterował z reterentami, chcąc ich 
wstrzymać od przemówień. Uroczystość 
wypadła imponująco. 

—0— 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redskoju nle odpowiadał. 


| Nie wstydź się, jeśli MASZ 
przepuklinę! 


Udaj się do najstarszego na świecie 
Zakładu Specjalnych bandaży 
przepuklinowych i brzusznych 
M. FREILICHA, LWÓW 
ul. Gródecka 35 
tam nie ryzykujesz ani grosza, nie odpo- 


wiada Ci bandaż, dostaniesz natychmiast 
pieniądze z powrotem, 


JUŻ OTWARTY 


handel delikatesów 1 pokój do śniadań B. 
>. Grufta, przy ul. Sykstuskiej: L 4. Ijo- 
kai gruntownie odrestaurowany. — Czy- 
stość wzorowa. lowary na;lepszej jakości. 
— Bulet bogato zaopatrzony dla najwy- 
bredniejszych smakoszy. — Usługa skrzę- 
tna. — Pod zarządem znanego lachowca 


| Ignacego Filaschnera. 


P i 
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k pop SJslemóW PZA- 

dzenia najgorszym jesl- uchy- 

Iający się od kontroli spole- 
CZEŃSINA”. 


Powyższy tytuł niniejszego artyku- 
łu zaczerpnęliśmy z sanacyjno-ko"- 
sęrwaty'wiiego „Czasu“, który w nr. 
z 30. ub. m. pod rozpaczliwym tytu- 
lem „Na przeanowku“ — czekamy 
na program rzącu' zamieszcza wśród 
aworackich ukłonów szereg cierpkich 
uwag poa adresem rządu i pomajo- 
wego systemu. Wiadomo, że w obo- 
zie sanacyjnym, wśróa swoich, rośnie 
niezadowolenie. Robi się jeszcze do- 
brą minę ao kiepskiej gry, ale tego 
już nikt, (dosłownie nikt, "ie bje- 
rze poważnie. A krakowski „Czas“ 
nie mógł wytrzymać i «ał temu pu- 
blicznie wyraz. 

Wbrew wszystkim głosom 'urzęao- 
wo-sanacyjnym stwieraza, że jest źle. 
„Wszystkie trudności gospodarcze — 
pisze — uległy istotnie znacznemu 
zaostrzeniu, 

„W górnictwie węglowem i nafto- 
wem spadek produkcji i eksportu, za- 
pasy węgla zwiększyły się. Wytwór- 
czość żelaza i stali spadła o 20 proc. 
W pirzemyśle przetwórczym zastój. — 
Sprzeaaż towarów włókienniczych 
mała, sezon letni zapowiaaa sję też 
źle. Przemysł budowlany nie ożywił 
się mimo sprzyjającej pogody. Pro- 
aukty rolne tanie i nie mają zbytu. 
Hanael w ruinje. Ilość zaprotestowa; 
mych "weksli dochodzi do 40 proc. 
Ilość bezrobotnych przekracza 300 
tys., gay w poprzednim roku w tym 
czasje wynosiła 175 tys. 

Rząd ponosi część winy... Rząd nje 
miał aostatecznie jasnego i konse- 
kwentnego programu gospodarczego. 


Szołeczeństwo zgnębione przesile- 
niem pragnie wiedzieć, jakie plany 
żywi rząd... 


Rząd powinien w blizkim czasie 
wystąpić z planem akcji gospodar- 
czej. Jeżeli tego nie uczyni, to wiatr 
ogólnego niezadowolenia wydmie żar 
gle rrzeciwników. Doraazamy to, co 
leży w jnteresje zarówno jego, jak 
nas wszystkich, *w interesie pań- 
stwa... 

Te wszystkie powyższe uwagi są 
wyjęte z jednego artykułu „Czasu, 
a zawjerają w oglęauej formie wy- 
pPowjeazjane to wszystko, co mówią 


Fosłowje socjaljstyczni, czego żąda | 


większość społeczeństwa. 

Rządy pomajowe nie miały nigdy 
źcanego programu gosj odarczego, — 
nie miały ała tych spraw absolutnie 
żadnego zrozumienia. Dlatego prze- 


ODDZIAŁY: Tarnopol, 


Główna 


wygerana 
albo wygrane po Zi 360. 


| Zł 75.000 na Nr. 75412 
Zł. 50.000 „ „ 81933 


WOJNA NĘ 


| Zamów natychmiast Los l-ej Klasy Loterji Państwowej £ 
w największej i najszczęśliwszej Kolekturze w kraju | 


„NADZIEJA Lwów, ul. Sykstuska 6. 


Mickiewicza 27 i Orshobycz, PI. św. Bartłomieja, 
a wygrasz 


250.000 złotych 


z 350.000, 250.000, 
j 80000, 75000, 60.000, 50.000, 40 000, 25 000 itd., itd. 


Co drugi ies wygrywa| 


Premja w kwocie 150.500 


A granej padły u nas w ostatniej Loterji następujące wielkie wygrane: 


DZY! 


150.000, 100.000; Ę 


padła na los naszego kantoru ķi 
Nr. 104.742. Prócz tej wy- p 


144699 H 
78420 


ZŁ 25.000 na Nr 
Zł. 20.000 , ,, 


Zi. 10.000 na Nry 50920 i 134018. 
| CENY LOSÓW: Ówiartka — z*. 10, Połówka — zł. 20, Cały — zł. 40. 
Ciągnuienie już 17 i 19 maja br.! 


| Losy wysyłamy natychmiast po otrzymaniu zamówienia dołączając nasz 
biankiet P. K. O. na przesyłkę należytości wolną od porta. 


Niniejszem zamawiam: 


Dokładny adres 


silenie gospodarcze zastało Polskę 
zupełnie njeprzygotowaną. l jeżeli 
sięgnęło ono tak głęboko i przemie- 
niło się w katastrofę i jest tak dłu- 
gotrwałe, winny temu „przewiadują- 
ce“ rzący pomajowe. 

Pamiętamy wszyscy znane cztery 
warunki p. Piłsuaskiego, 'w których 
comagał się usunięcia kontroli nad 
wykonaniem buażetu, luzów budżeto- 
wych i zamknjęcja sejmu na pół ro- 
ku. Pułk. Sławek wykonuje obecnie 
takie vząny bez kontroli. A „Czas'* 
taki system rządzenia nazywa słusz- 
nie najgorszym ze wszystkich istnie- 
jących systemów. 

Rośnie też niezadowolenie w kra- 
ju, podnosi się powszechny protest, 


miast po otrzymaniu losów 
Imię IWNaZWISKO----------4esi=GE-usst- aaa PERO ACL. 


W tem miejscu wyciąć i wypeinione nadesłać | 


KARTA ZAMÓWIEŃ LUD. 
Do kolektury „„Nadziejł* Lwów, Sykstuska 6. 


EMP losów całych po zł. 40 — 
SEE „ połówek „ „ 20— 
-OWOEORIEENĘĆ „  ćwiartek „ „ 10— 
Należytość w kwocie Zł. --------------. ureguluję natych= 


(Uprasza się czytelnie wypełnić!) 
M BC | RBA DĄ POBITA Z DESENECSEM 


bo skutki tego inajgorszego systemu 
zwiliły się ma barki społeczeństwa 
przygniatającym ciężarem. 

To się musi skończyć. To straszli- 
we bankructwo systemu pomajowe- 
go, nje może pociągnąć za sobą ban- 
kructwa państwa. 


Posiedzenie ORA. PPS. 


oabędzje się w niedzielę, 4. b. m. 
o goaz. f-mej wjecz, w lokalu włas- 
nym, ul. Rutowskiego 23, II p. Za- 
proszenia nie będą rozsyłane. Upra- 
sza się o punktualne przybycie. Spra* 
wy barazo ważne i pilne. 

—0— 
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„kiiezależni” socjaliści angielscy 
odsuwają się od Partji Pracy. 


Doniosły kongres ‚niezależnej Partjł pracy“. 


Przed tygodniem odbył się w Lon- 
aynie kongres Niezależnej Partji pra 
cy, grupy angielskich socjalistów, sta 
nowiącej azisiaj ostrą opozycję w 0- 

brębie wielkiej Partji pracy, Labour 
Party. 

Niezależna Partja pracy powstała 
jeszcze przed Labour party, jako or- 
ganizacja propagandy socjalistycznej 
wśróa mas robotniczych. Jej wielką 
zasługą historyczną jest fakt, że ma- 
sy robotników angjcłskich, które or- 
ganizowały się tylko zawoaowo, t- 
znały potrzebę walki politycznej i 
utworzyły olbrzymią dzisiaj Partję 
pracy. Niezależni socjaliści zaś za 
zacanie swoje uważali niesicnie do 
tych mas myśli socjalistycznej. W 
miarę jak auch socjalizmu przenikał 
szerokie rzesze robotników, zauanie 
historyczne „Niezależnych'* realuko- 
wało się. Ogranjczyli się tedy do dy- 
skusji w obrębje swej grupy, oraz do 
krytyki poczynań Labour Party. 

Naskutek tych dość ostrych „roz- 
praw” w ostatnich latach opuścili 
szeregi „Niezależnych“ najwybitniej- 
si założycjeli tej pierwszej partji, 
Ramsay Maddonałd i Snowden. 

Oakąd istnieje rząd robotniczy, — 
Niezależna Partja pracy stała się 


ostodkiem tzw. lewego skrzydła 


Labour Party pod przywództwem 
sympatycznego ale sfanatyzowanego 


t 


Maxtona i zimnego taktyka What- 
leya. 

Otóż to zagaanienie stanowiska 
Niezależnych do Wielkiej Partji pra- 
cy stanowiło główny punkt obraa 
Niezależnej Partji pracy. 

Przebieg zjazdu ukazał wielki ro- 
dział między Niezależną Partją pra- 
cy a Labour Party. 

Otwierając zjaza, oświadczył MaX 
ton, że tak on, jak i większość jego 
partji zdecydowała się z nieumniej- 


szoną bezwzględnością prowadzić 
walkę z Partją pracy. 
Oarzucając komunistyczną teorję 


katastrof, sprzeciwiają się wierze w 
powolny, spokojny rozwój. Partja 
pracy — użyła ostatnio wszystkich 


OBUWIE"? Gziecine 
rzędnego materjału oraz obuwie 


najnowszych fasonów z pierwszo- 
luksusowe sportowe, śniegowce i 
kalosze po cenach konkurencyjnych 


poleca 
Nowo otwarty Magazyn 


Karol Pstrucha 


Lwów, Piłsudskiego 19. 


c | occie 


swych sił i wpływów celem popar- 
cla racjonalizacji przemysłu angiel- 
skiego, a zaaaniem socjalizmu nie 
jest przyczynienie się uo ratowania 
kapitalizmu. Smowaen w budżecie 
swym nie próbował nawet dotknąć 
interesów kapitalistów. Rząd nadto 
w kwestji rozbrojenia nie zajmuje 
stanowiska radykalnego, świecącego 
innym państwom przykładem. 

Charakterystyczne jest że kongres 
obesłany był przeważnie przez nary- 
bek socjalistyczny Niezależnej Partji 
pracy, podczas gdy starzy członko- 
wie tej grupy, nie zjawili się. 

Zjaza przyjął olbrzymią 'większo- 
ścią rezolucję, solidaryzującą się z 
stanowiskiem opozycyjnem posłów 
Niczależnej Partji pracy w paria- 
mencie, mimo uwagi ze strony mniej 
szości, że przyjęcie rezolucji uopro- 
waczić „może do rozłamu. 

Uchwalono stworzyć w Izbie oa- 
uzielną frakcję I. L. P., co oczyścić 
nie wróży pokojowego załatwienia 
różnic. 

Na ostatniem posieazeniu MaXton 
wybrany został przewoaniczącym 
partji, upaał zaś Dollen, umiarko- 
wany reprezentant szkockich robot- 
ników. 

Z innych rezolucyj należy podnieść 
rezolucję krytykującą politykę finan- 
sową Snowaena. 

Wybór MaXtona wywołał taką bu- 
rzę entuzjazmu, że Maxton nie mógł 
się powstrzymać oa łez wzruszenia. 

Najbliższa iptrzyszłość pokaże, jak 
ułożą się w praktyce stosunki między 
temi ladwoma ugrupowaniami socja- 
listycznemi i czy uaa się uniknąć 
cecydującego rozłamu. 

PZ OOOO DA 


S. BAAR. 


4) 

W J| | (| | 

Di na STUOJACN, 

(Dokończenie). 
Hm, hm, wjerzę, że mu teraz 
lepiej, niż u nas w oborze — mó- 
wił sam ao sjebje Stofl, rozglądając 
się po pokoju. A kjedy był tak zajęty 
oglądaniem umeblowania, czuje na- 
gle, że mu ktoś rękę kłaczie na ra- 
mienju. 

Więc cóż to, ojcze, ao nas was 
srrowaaza ? 

Stofl szybko się obejrzał i zdu- 
miał; przed nim stoi pan z wąsami 
i (broaą, z pięknym złotym łańcusz- 
kiem na brzuchu. „To on z pewnoś. 
cią”, pomyślał Stofl i dodając 
sobie oawagi, powiada: 

— Więc to ty jesteś tym ming- 
strem? Jak pana Boga kocham, gay 
bym cję spotkał na ulicy, to bym 
cię nje poznał. 

Pan z brodą i wąsami zmarszczył 
brwi: 


Ja jestem ministrem, ale coś 
ty za jeden'? 

No, no, — uspokaja go Stofl. 
Cóż to już mnie nie znasz? O, to 
miałbyś krótką pamięć. 

— Nie znam cię, nigay w życiu 
cię mje wiaziałem. 

— Wstyazić się za mnie musisz. 
Jak mnie nie było, to aziś jeszcze 
byłbyś wołem. 

Tego było za wiele. — Ach ty 
grubijaninie jeden, wynosić się na- 
tychmiast! w najwyższem unie- 
sicnjiu zawołał minister, pokazując 

toflowi arzwi. 

— Taaak? To ja grubijaninem je- 
stem? Kjeay ci siano do żłobu no- 
siłem, kicay wodę do picia aawałem, 
kjeay setki posyłałem, — to wszy- 
stko w porząaku było, co? Wtedy 
nie byłem gjrubjjanjinem? — krzyczał 
na głos zirytowany chłop — Tak 
mi się coś zdaje, żeś już dawno w 
skórę nie brał, — zawyrokował wre- 
szcie i zamierzył się laską na mini. 
stra. 

— Na pomoc, na pomoc! — za- 
wołał ten na służbę, z takim impe- 


tem chowając się za stołem, że go 
o mało nie wywirócił. 

Na wołania ministra do pokoju 
wpaali lokaje i widząc, co się Świę- 
ci, rzucili się na chłopa. Ale ten się 
nie aał, ministrowi dał spokój, ale 
za to lokajom zaczął wymierzać cięż- 
kie razy, wymachując na wszystkie 
strony laską, tłukąc szkło, wywra- 
cając krzesła i fotele. A minister 
tymczasem z otwartego okna wołał 
na policjantów : 

— Choaźcie prędzej, mamy fr war. 
jata, oawieźcie go do zakładu! 

Tak się też stało, Stofla oa'wie- 
ziono dy zakładu dla umysłowo clio 
rych i narzucono nań kaftan bezpie- 
czeństwa. Kieay się uspokoił i przy- 
szeał do przekonania, że krzykiem 
nic tu się zrobić nie aa, zmienił tak- 
tykę zupełnie, powiedział, skąd jest 
i za parę ani został z zakładu 'wypu- 
szczony. Po drodze wstąpił do rze- 
źnika Hojdy. Usiadł w izbie i ze 
smutkiem w oczach powiada: 

— Byłem tam i znalazlem go przy 
zarowiu. 

— Gdieś był, kogoś znalazł ? — 
pyta Hojaa, kiedy w międzyczasie 
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Kaci zagrzebscy przy robocie. 


*ortury pod panowaniem dyktatury. 


W związku ze znanym procesem ghor- 
wackim w Zagrzebiu, przebywający  o0- 
beenie na obczyźnie były redaktor maczel- 
hy pisma „lorwat' Sławko Cihlar (podaje 
wstrząsające szczegóły o barbarzyńskich 
metodąch policji zagrzebskiej,j stosowa- 
nych wobec chorwackich więźniów po- 
itycznych. €inlar sam był więziony za 
„przestępstwa, poliiyczne, sam był świad- 
kiem najokropniejszych scen w więzie- 
miu, to więc, ko pisze, sianowi dokument, 
stwierdzający, zem jest samowokt «lykia- 
tury. l | fm T 

Wspomnienia Cihlara podajemy w waż- 
niejszych urywkąch. 


Na wiosnę 1929 zostałem wraz z kilku- 
set innymi Chorwatami w Zagrzebiu are- 
sztowamy. jÀ I 

Wraz ze mną siedział w tej samej celi 
Bernaldez, który w swych - zeznaniach 
zdemaskowa policję. 

Ludzie «ciężko chorzy ną gruźlicę ie- 

że na gołej podłodze 
a lekarz policyjmy dr. Farkasz odmawiał 
im pomocy * lekarsktey „Jeżeu jesteście 
chorzy, możetie zdychać* — odpowiadał 
tekarz policyjny. ( 

Lzęsio w mocy budził nas przeraźliwy 
krzyk, dochodzący nas z zewnątrz. Ktoś 
wołał o pomoc, wzywał matki. Krzyki te 
dochodziły nas z Izby tortur, gdzie de- 
tektywi 1 policjanci zamęczalli więźn ów 
politycznych. l i 

Przesłuchiwania odbywały się zwyczaj 
nie w ciagu dnia, ate jeżeli kogoś wy- 
prowadzano z (cel w mocy, znaczyło to, 
że prowadzi się go ma tortury. 

specjalna piwnica przeznaczona była na 
dokonywanie mordów na więźniach. Był 
to ostatni etap krzyżowej drogi zamęcza- 
nej ofiary. 

Policja stosuje różnego rodzaju syste- 
my tortur. Od wypalania pięt przy pomocy 
świec aż do wykręcanią 1 łamania rąk 
historję z wołem.zdążył już zapom- 
nieć, 

— Kogóż, jak nie wołu. To ty 
może jeszcze mawet nie wiesz, że 
stał się ministrem? 

— Nie, nie wiem, — odpowiada 
skonsternowany nieco rzeźnik — a 
tyś był, powiaaasz, w Wiedniu? 

— Tak, iaę wprost stamtąd. Znać 
mnje nje chce, kazał mnie zamknąć 
w! zakłaazie dla obłąkanych. — Po 
śmierci go już hvjdzieć mje chcę. 

— To dobrze zrobisz, — z ulgą po 
'wiada rzeźnik, ja już to sam zauwa- 
żyłem, że i on, jak każdy głupiec 
majchętniej by zapomniał o prze- 
szłości. 

Stofl chwilkę u Hojdy posiedział, 
podziękował mu raz jeszcze za wszy. 
stkie jego truay, jakie miał z wołem 
i jposzeał do domu. A kiedy żonie 
wszystko ©powieaział, usłyszał od 
niej w oapowiedzi: 

— A widzisz, że miałam rację, 
mówiąc, żebyś go sprzedał, a nie 
na studja posyłał. Wół pozostanie 
wołem nawet jeżeli nauczy się grać 
na skrzypcach. 


= 


1 palców istnieje gala skala bestjalskich 
metod. 


Pod.zas torturowania wygrywają na 

gramoionje wesołe płosenki, aby me 

było słychać woanma o pomae zame- 
wzeny eh. 


W jednej z wspólmych cel znajdował się 
lo-letm waty chłopak, Iranciszek lausch. 
Pewnej mocy wyprowadzono go gelem 
„przesłuchania. Wczesnym rankiem zo- 
stai odprowadzony do więziema, ale już 
me do wspólnej celi, lęcz osobiiej, ażeby 
współwięźniowie nie mogi zobaczyć jego 
ran. Kaci policyjni żądał od małego 'lau- 
scha, któremu : 


wija igły za paznog:ia 


i wykręcali ramiona, ażeby „przyznał, 
że członkowie chorwackiej parji chłopskiej 
orgamizowali zamach. 

Później lranciszek lausch który był 
niewinny, zosta uwolniony Z 'więzierjna, 
ale katowanie więźniów jeszcze się wzmo- 
gło. Wtedy Heczmmowiez, Jjakowicz 1 iArn= 
delj zostali uwięzieni. Wszystkim trzem za 
djawono besijalskie tortury: wbijano im 
igły w ealo. Heczunowicz 1 Djakowiez go- 
stali poźniej rozstrzelani. i 

W więzieniu w Zagrzebiu znajduje się 
cela zwana 

i jeelą Śmierci. 


Jeżeli ktoś dostanie się do tej, celi, zna- 
czy to, że przez unkwęzytorów policyjnych 
został skazany na śmierć. W celi te} prze 
bywała też młoda dziewczyna Anka Bu- 
torac. Najpierw była męczona głodem, 
później na rozkaz prezydenta została roz- 
strzelama. i 

Prezydent polji Bedekowicz 1 komen- 
E | = 


dant placu gen. belrmarkowicz własno- 
ręcznie znęcakli się nad pułk. Begaczem. 
W końcu w pokoju prezydenta policji 
żandarm 

wbi? mu bagnet w pierś. 

4 początkiem grudnia 1929 w nocy u- 
rzędnik policyjny z delektywem obcho- 
dzi cele na irzeciem piętrze [więzieniu. 
Gdy weszli do jednej z gel, przeraźliwy 
krzyk wsirząsną+ murami więzienia. Za- 
męczano  mieszczęśliwca, przeprowadzono 
następnie do piwnicy, skąd wydobywały 
się przygłuszone jego jęki 6 grudnia po- 
południu można było na dziedzińcu 00- 
iicji widzieć zwłoki na noszach, przyczem, 
w tej chwili nikogo nie wpuszczano do 
gmachu polrcyjiiego. 

Dnia 12. listopada 1929 prezydenl po- 
ncji Bedekowicz zatelelonował do byłe- 
go posła adwokata 1 obrońcy Pernara 1 
rzekł: i „jie e) | 

„Wiemy, że macie zamiar w {dalszym 
ciagu prowadzić akcję terrorystyczną: Ale 
proszę sobie zapamiętać, że za każdą z 
naszych głów zażądamy setki waszych, za 
każdy podpalony dom stu waszych”. Pre- 
zydent policji jak z tego wynika, 

zapowiadał najwyraźniej pogromy. 
Prawdą jest, że serbska „ochrana? orga~ 
nizowała różne zamachy, aby potem zwa- 
lać winę na Chorwatów. 

Cihlar swe oskarżenie pod adresem 
serbskich satrapów kończy oświadcze- 
niem: Oskarżeni Chorwaci, odpowiadają- 
cy obecnie przed sądem, który wydaje 
nieodwołalne wyroki śmierci, muszą Z0- 
stać uratowani, ponieważ zostal 


NIEWINNIE UWIĘZIENI, NIEWINIE 
1ORTUROWANI. 1 NIEWINNIE PO- 
STAWIENI PRZED TRYBUNAŁEM WY- 
JĄL KOWYM. 

winą wh jest jedynie to „że są Chorwa- 
tami. Ich sprawa jest sprawą setek, wire- 
lu setek niewimnie pod panowaniem serb- 
skiej dyktatury zamęczonych 1 mordowa- 
nych tudzı. | 


Mussolini przygotowuje się do roli dziadka. 


4 miebywałym przepychem odbył się niedawno ślub «tórkt Mussolmiego, Eddy z 


hrabią Gilano. Na prawo — młoda para, 


na lewo — qeść Mussolini, jego żona 


1 jeden z synów. W ten sposób świeżo upieczony „książę“ (duce) Mussolini bę 
dzie prawdopodobnie niebawem dziadkiem „prawdziwych“ hrabiąt. 


Im 
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Dziś wielka Premiera w kinie APOLLO Nowy wspaniały film dźwię- 
kowy, Śpiewany ;; I mówiony p. t, 


zZ AKLETA E ZEK £ W gł rol.: Nowa sława tenor Ryszard Bar- 


thelmes oraz Betty Compson. — Nadpr. wspan. 
dodalek dźwiek. „CHÓR FLORENCKI*. 


Otwarcie światowej wystawy w Aniwerpii. 


4 okazji stulecia miepodiegłośca 
wę światową, która kmia 26. b. m. 


beius) skie 
otworzyła belgliska para królewska 


zorganizowano w Antwerpji wysta- 


Pertrakiacje w sprawie postulatów 
pracowników gminnych. 
Uchwały wczorajszego wiecu. 


W myśl uchwały poprzeaniego | 
walnego zgromaazenia pracowników 
gminnych we Lwowie wybrana zo- | 
stała aelegacja do wojewody, celem 
ptzeasiawienia konfliktu z zarządem 
miasta, który memorjał Związku pra- 
cowników gminnych oarzuejł. Wsku- 


zgromaczenia odbył się Myvczoraj wic- 
czorem w sali posejmowej olbrzymi 
wiec. Przewoaniczył tow. Hoffman, 
sekretarzował tow. Początek. 

Po zagajeniu, zabrał głos tow. La- 
skowski, clem przedstawienia stanu 
sprawy u p. wojewody I wszczętych 
pertraktacyj. Sprawozdanie to uzu- 
pełnił jeszcze tow. Hoffman. 

Naa sprawozdaniami temi rozwi- 
nęła się aługa, bardzo ożywiona i 
poanieconym nastrojem "acechowa- 
na cyskusja, w której zabierali głos 
ttow.: Nowakowski, Gjżyk, Nowicki, 
Jarosz, Kiszko, Dabrowski, Drobut, 
Laskowski i Hoffman. 

Ze szczególnem oburzeniem protec- 
stowano przeciwko przewlekaniu za- 
łatwienia tej sprawy przez zarząa 
miasta. Wkońcu zebrani przyjęli ao 
wiaaomości sprawozdanie delegacji, 
polecając jej dalsze prowadzenie per- 
traktacyj. Dla przedstawienia wyni- 
ku tych pertraktacyj zwołany zosta- 
nie specjalny wiec, którego termin 
zostanie ogłoszony. 


tek tej delegacji p. wojewoda naka- 
zał komisarzowi rządu p. Nadolskie- 
mu bezzwłocznie wszcząć pertrakta: 
cje ze Związkiem pracowników gmin- 
mych. P. Nadolski, czuje się widocz- 
nie tym nakazem w swej wygórowa- 
nej ambicji urażony, usunął się bez- 
pfośrcanio od pertraktacyj, przekazu- 
jąc załatwienie tej sptawy swojemu 
zastępcy p. Frankowskiemu. 

Rokowania 'więc rozpoczęły się już 
nad wszystkiemi punktami wniesio- 
nego przeatem memorjału, ale wobec 
wielu punktów spornych nie zostały 
z miejsca załatwione. Dalszy ich 
ciąg oabędzje się w nadchodzący po- 
nieaziałek. l 

W związku z interwencją u p. wo- 
jewoay w myśl uchwały ostatniego 


Humorystyczne kandydatury 
no prezydenta miet2. 


Jak się dowiadujemy kanaycatami 
na prezydenta miasta z ramienia ra- 
«cy, która w majbliższych dniach ma 
być mianowana, są pp. Lówenherz, 
Stroński i Brzeski. Poaejrzewamy, 
że zestawienie tych nazwisk pochoazi 
od redaktora „Szczutka, gdyż tru- 
ano przypuścić, aby powstały w po- 
ważniejszej głowie. 

Jest prawdą, że pp. Lówenherz i 
Stroński całymi anjami przesiadują w 
przedpokoju p. wojewody i gorliwie 
pilnują sprawy, wyaaje się nam je- 
anak, że wysjadywanje kanap woje- 
wóazkicii nie jest wystarczającą kwa- 
lifjkacją ma to stanowisko. 


| na 


Mieszczaństwe lwowskie 
przeciw SANACJI. 


Onegaaj w sali „Strzelnicy* odbył 
sję wiec mieszczaństwa lwowskiego, 
na którym po przemówieniach m. in. 
uchwalono rezoiucię, «tomagającą się 
przywrócenia rozwiązanej Raay.miej- 
skiej, jako następstwo wyroku Najw. 
Trybunału Acmin., protestujacą przes 
ciwko  rozbjjanju mieszczaństwa 
przez sfery kierownicze sanac;i oraz 
polecającą udać się specjalnie wyło: 
niozej aelegacji do p. wojewody, ce- 
lem przeustawienia postulatów wy- 
rażonych w rezolucji. 
sas F- PBE E | O 


„POBUDKA“ 


llustrowany tygodnik P. P. S. 
do nabycia 


w Ksiegarni Ludowej, Lwów, 
ul. Szajnochy 2. 


Rspertuar kin lwowskich. 

APOLLO: Film dźw. „Zaklęta rzeka” 
w gł. roli tenor R. Barthelmess oraz 
Chór i'iorencki. 

CASINO: Gdy kobieta się zapomni 

CHIMERA: „Przed wyrokiem". 

UOLOSSEUM: „lempo — Tempo“ w 
ron głównej Alberlinni 

FATAMORGANA: „Poeta 1 żebrak 

GRAŻYNA: „Miłosny szept nocy“. 

KOPERNIK: Kobiecy Douglas, Fairbanks 
Bebe Daniels, „Panienka z objeklywem . 

LEW: „Pierwsza miłość kościuszki 

LUNA: Ramona oraz Bardeli książę mi- 
łości. 

MARYSIENKA: E. dźw. „Pieśń żywlo- 
łów 1 dodatkt „Schuberta Serenada 

OAZA: „Szachownica serc". 

PALACI: „Wikmg” (dźwiękowy, koło- 
rowany). t 

PAN: „Uroda życia”. 

PASAŻ: „5 dni strachu” serja il. 

POŁONIA: „Współczesne dziewczęta”. 

PROMIEŃ: „Z dnia na dzień". 

SIYLOWY: „Lekarz chorób kobiecych". 

UCILCHA: „Pieśń o Mamanie 


( 
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Wstrząsająca tragedja kolejarza. 


(y) W realności przy ul. Kr. Le- 
szczyńskiego pod I. 43 mieszkał 69- 
letni emer. konduktor kolejowy Jan 
Zbyr wraz z żoną i 7-letnią córką 
Elżbietą. | 

W ub. czwartek w czasie nieobec 
ności żony w aomu Zbyr strzelił z re 
wolweru do śpiącej córki w tył gło- 
wy, poczem 'wystrzałem w usta po- 
zbawił się życia. Nieszczęśliwą dziew 
czynkę ouwieziono do szpitala Św. 
Zotji, gazje zmaria po odbytej Ope- 
racji. Zwłoki esperata na polece- 
nie ar. Królikowskiego o.lwiezjono 
ao Instytutu imedvcyny sądowej. 

Zbyr w czasie pełnienia służby u- 
legł kontuzjom pouczas karamholu 
i oa tego czasu cierpiał na wadę 
Siea 


« 


Pierwszy film dźwiękowy 
kolorowany, sfilmowa- 
ny całkowicie w natur. ko- 
lorach bliższe szczegóły w 
afiiszach. 


Nieszczęśliwy wypadek 
na tekomotywie. 


ILWOW. 2. maja. (Pat) Dyrekcja ko- 
leji państwowych we Lwowie komumikuje: 
Na szlaku pomiędzy stacjami Podwołoczy- 
ska Bogdnnówka, pękła z miestwier- 
dzony.h ma razie powodów rura płomlec- 
niowa parowozu, prowadzącego pociąg io~ 
warowy Nr. 6272. Przy badaniu przyczyny 
odniósi maszynista Mieczysław hrzvezko- 
wski «ciężkie oparzenia gorącą wodą. O- 
parzony został również wywładowea Bro- 
nisław (Grodzicki, jadący ma parowosie. 

—0-— 


O tygoania odgrażał się, iż popeł- 
ni samobójstwo. Zal mu jeanak było 
pozostawić azjccko bez opieki, przeto 
pozbawił je życia. | 


Epilog śmiertelnego przejechania. 


(y) Z koñcem grudnia ub. roku 
szofer Mieczysław Baran, jadąc na | 
skręcenie karku, koło teatru przeje- 
chał 18-letnią Berię Goidfarb, która 
zginęła na miejscu. Gdy iiun chciał 
go zatrzymać, Baran zranił w rękę 
jednego z przechodniów, N. Jupitera, 
poczem szybko odjechał z miejsca 
wypauku. 


wy 


odraczana rozprawa. Wczoraj, po 
przesłuchaniu szeregu Świaaków, u- 
wołniono Barana ow zarzutu pozba- 
wienia życia (iolafarbówny. Żasą- 
azono go tylko na 3 miesiące wię: 
zienia za szybką jazaę i Śranienie 
p. Jupitera. Rozprawie przewodni- 
czył r. Dworzak, oskarżał prok. Pauli 
bronił ar. Alter. 


W sprawie tej dwukroinie 


była 


c wen. an a 


(Bawarja) cieszące się wielkim 


rozgłosem i 
wień. Główni aklorzy: Chrystus (Alois lany) 
prawo; Magdalena (Hansi Preysmger); jan 


ogromną frekwencją dzięki wysokiemu poziomowi artystycznemu plrzedsta= 
i Marja (Anni Ruiz), — w środku Annasz (Antoni Lechner), w górze na 
(Hans Lang); Prolr (Piotr R endl) — 1 dotu na prawo. 
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Jestem głodny! 


Niezwykła sensacja literacka. 


Oddawna już świat Hterąqkr nie prze- 
zywa pakte sensacji: młody autor wapi- 
sat powieść, gowrował ją jednemu ze 
zn.nyełi pisarzy memidskich 1 znikł. Ne 
wie zapewne, że powieść jego kazała 
się juz w wydaniu ko»iążkowem, nie ob- 
chodzi go sława, która spadła iormaline 
w ugu jednej nocy, nie daje nawet zna- 
ku zycia owemu. pisarzowi, któremu yo- 
wieść swoją podarował. Podobno jest on 
pod przybranem nazwiskiem aktorem lil- 
nowym w Jfollywood. 

A lymszasem legenda otoczyła już po- 
stac tego dziwaka, którego mazwisko brzmi 
(prawdopodobnie; Georg Fink. Pod tem 
nazwiskiem przedstawił się owemu ipasa- 
rzowi hurtowi Miinzerowi — kiedy Zam 
wi się u niego przed dwoma Wty; 1 Wie- 
rzyt stę, że zamierza napisać |powieść — 
dzieje swego dzieciństwa. Mo tyn kiniu 
nikt nie widział tinka. W sześć mierięcy 
później otrzymał Miinzer pocztą nieczytel- 
ny manuskrypt 1 Hist, w którym autor do~ 
nosu mu, że emigruje do Ameryki 1 da- 
ruje mu swoją powieść. Nigoh z mą zrobi, 
co mu się podoba. Prosił tyiko, aby na 
wypadek jej drukiem ukazała się Die pod 
jego nazwiskiem, lecz jako dzieło samego 
Münzera. ; Ja , 

rzydziestu wydawców odrzuciło manu- 
skrypt, wzruszające ramionami. trzydziesty 
pierwszy oslągną! (powodzenie jakiego mie 
notowano w Niemczech; lecz jako (dzieło 
samego Munzera. 

len niespodziewany sukces, ten nagły 
entuzjazm publiczności, ta tajemniczość, 
otaczająca osobę autora — spowodowały 
zapewne, że od pierwszej, chwili porów- 
nywano dzieło t mka z „Na zachodzie bez 
zmian. A przecież porównanie to ma ł 
głębsze uzasadnienie. Muno zupełnego bra- 
ku podobieństwa zewnętrznego, mają te 


ale głęboko przemyślanemi I odezutemi 
pamięimkami, wiernymi obrazami rzeczy” 
wistej grozy życia. l i 
książka Finka jest wstrząsająca. Nie 
jest to dzieło  Hteralury proletarjackiej. 
Nie słyszy się w niem o uświadomiornych 
klasowo, mm o jakiejkolwiek innej spo- 
łeczności upośledzonych, czy walczących. 
Nędza mie krzyczy tu, nie uskarża — 
co najwyżej szepee ustami ezieroletniego 
chłopca: jestem głodny... 1 dlatego może 
przemawia tak głośno 1 Bilnie. { 
Srodowisko, które opisuje Fink ze swo- 
ich przeżyć, stoi poza obrębem ;wszelkiego 
porządku społecznego. książka, fa nie o- 
pisuje życia ubogich, ami ich twardego 
losu, mje jest oskarżeniem, am wyzwa- 
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niem, mie jest skargą. lo księga miłości 
ubogiego dia ubogich. I w tem tkwi cala 
tajemnica niebywałego powodzenia linka; 
że w takiej nędzy — tej nędzy. która staje 
się (dia mnędzarza już nie jarzmem, ale 
żywiołem powszednim — potrafi się zdo- 
być na miłość. l 

A (wojna! Jest tu 1 wojna, ale jakże 
mna! Widziana niejako od dołu, oczyma 
nędzarza, którego wzbogaca, gdyż zrów- 
nywa go z bogączem, kupującym od niego 
kartki chicbowe. Wojna — która ozna- 
cza tylko: sacharynę, margarynę, chleb 
kartkowy. Smierć nie jest straszna: śmierć 
ojcp, oznacza rentę mwahdzką. lej stro- 
ny wojny nie opisał jeszcze pikt w „flite- 
raturze wojennej“ ostamich lat. 'to też 
dobrze jest, że książka ta dotarła już do 
sere tysięcy <czylelmików 1 toruje some 
urogę do dalszych tysięgy. 

Książką ta do nabycia jest w Księgarm 
Ludowej”, Lwów, ui, Szajnochy 2 Cena 
PA E 
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Nieiudzki wyzysk robotników reglarskich 


we Lwowie. 


Właściciele ceglarń we Lwowie usiłują 
wykorzysląć kryzys gospodarczy W kraju 
w tem sposób, że chcą go [przenieść na 
barki robotmków ceglarskich. 


Ostatnio wpadli na „cudowny“ pomysł 
obniżenia płac robotniczych. Nie dość, że 
robotnicy keglarscy pracują £iężko od 4 
godz. rano do późnej nocy, po 18 godzin 
dziennie; nie dość, że za tak ciężką, ruj- 
nującą ich zdrowie pracę, otrzymują tylko 
po 70 gr. za godzinę „akordową*; nie 
dość wreszcie, że żyją clągłe god (groźbą 


redukcji — usiłuje się jeszcze obinżyć 
Ih nęezne zaroVk( o 30 proc. od 1.000 
cegieł. i 


Natomiast przemysłowcy uprawiają z je- 
dne; strony nieludzki wyzysk rąk robo- 


do wyrobu cegieł używa się bardzo li- 
chego materjału. Na miejsce zredukowa- 
nych robormików sprowadza się zamuej- 
scowych, którzy pracują za „psie pienią- 
dze, bo nie są właściwie ceglarzami a 
o fachu tym nie mają pielonego pojęcia. 
Łatwo jest wyobrazić sobie w takich wa- 
runkach, jaka jest jakość 1 wartość jwy- 
rabianych cegieł, które się sprzedaje za 
dobry produkt. Nie dziwimy się, (że na 
takich transakcjach zarabia się oc BO do 
40 proc. i i 


Nie możną również pomunąć |prowoka- 
Kyjnego stosunku ze slrony t. zw. rząd- 
ców 1 placmajstrów, udzielających skwa- 
pliwie pracy tym robotnikom, którzy pię 
u nich wiktują. A cóż mają robić robo- 
tnicy posiadający rodzmy ? 

30. bm. odbyło się zgromadzenie robo- 


książki jedną cechę wspólną: obie są „po- | Imiczych — z drugiej popełniają tordy- 
wieściami , nie „utworami lilerąckhłun,y, | narne szachrajstwo. Folega ono ma tem, że 
Å aa —— il 

Swi ki myśli niecodziennych ? | 
Ze świata sztuki. Dia takiego, nowego, surowego widza 


Jak reaguje widz 


wobec nowych dzieł 
sztuki? 


Jawa (cicha, chłodna, poważna salka... 
Loś z świątyni, koś z jmuzeum, coś z sta- 
rego, opuszczonego (przez gwar salonu. 

Jesteśmy na wystawie sztuki. 

Intelekt skacze, buja po krainie eks- 
presji, przypada do czegoś z namiętnym 
zachwytem, niepokol się 1 frwoży, by Za 
chwilę utonąć w świetlistej kąpieli pol- 
skich żniw w południowym słońcu tub 
wytiagnąc się odpoczynkiem w długiej 
smudze grenja topoli 1 kasztanów przydroż- 
nych. 

'lak  bogała oblitość skondenzowanych 
wyrazów harmonji, nastrojów, świalów ar- 
tystycznych, — aż niży, zrywa niemal 
struny wrażliwości... lyle świałów!.. [O 
mietyfko światów odczuwań, ale 1 światów 
techniki, poprostu „szkoły * malarskiej. 


Widz, choćby poświęcił ım parę go- 
dzm, — przebiega je tylko. 1 fo widz 


w rzeczach tych dobrze uświadomiony 

A mny widz? A ten, który z irudem 
wyszukał chwilę wolną w swem „per- 
petuum mobue* dnia: powszedniego 1 1dzie 
do sal szluki, gdzieby jak słyszy Mieje- 
dnokrotnic, można się mapić spokoju i 


Sala wystawowa, to świat bardzo trudny. 
Wyjątkowe chyba organizącje psychiczne 
zdołają odrazu, po pierwszej bytności, u= 
chwycić 1stotę wewnętrzną dzieł widzia- 
nych, ten t. zw. problem, o który mala- 
rzowi clodzio. 

da wielka, niecodzienna, boska radość, 
jaka płynie ze sztuki, wymaga właściwe- 
go przygotowania, wprowadzenia po stop- 
niąch, jakby jakie religime nijsterjum. 

Że tak jest, świadczą o tem mietyłko 
przeżycia osobiste każdego widza wobec 
nowych, zaskakujących rewolucymą no- 
wością dzieł, ale świadków każdego l. zw. 
nowego prądu w dziedzinie sziuki. 

Aby rozumieć — trzeba znać. Aby znać, 
trzeba się ze sprawą oswoić. 

lo mieoswojenie psychiczne właśnie 
sprawia, że widz doznaje na (widok jie- 
których dzie: uderzenia. obcości, twardo- 
ści jakiejś. niczrozumialstwa. ! już odrazu 
wfedy czuje, że mu się rzecz „nie podo- 
ba”. | 

Czy isiolmie? A może, może, gdyby tę 
rzecz ujrzu za lat parę, parę at, w ciągu 
klórych uświadomienie jego jednak szłoby 
naprzód: — może ten obraz Inne procząłby 
na mim czynić wrażenie? 

Jest taktem, że sztuka 1. zw. młoda ma 
zazwyczaj przeciw sobie bardzo silny tront 
publiczności, maogół mało obeznanej z 
tymi zagadnieniami. 

lak silne są animozje do rażącej nowo- 
ści. że mie wyłączone są nawet kpiny 


1 drwiące uśmiechy w tych wiejących ci- 
szy 1 Świątynną powagą przybytkaąch. 

Miało się nieraz wrażenie, że 1 (dzieła 
same, kierunków starych I uznanych, u- 
imieszczone obok dzieł „rewołucyjmych * od 
noszą się również wrogo do siebie na- 
wzajem, że pytają z ironją: „Jak można 
tak malować? a nowoczesne *onstruk- 
cje odpowiadają również pytaniem: „Al- 
boż wiecie, Eo to jest abstrakcja" ?.. 

Widz współczesny najlepiej obeznany 
jest z nalurałizmem 1 impresjonizmem, — 
wzrósł pod ch tchnieniem, — rozumie- i 
odczuwa barwność, — kontrast Światła 1 
kienia, — efekty w tej dziedzmie spra- 
włiają mu szczere zadowolenie. Lubi tez 
„anegdotę“ w malarstwie, mimo wszystko. 

Rzeczy, których królestwo wybiega poza 
te światy, które szukają wartości abstrak- 
cyjnych, poszukują wyższych praw kon- 
strukcji, przykładają klucze do odwtecz- 
nych zamków tajemnicy twórczoświ 1 ja- 
źni człowieczej — te rzeczy są kda wi- 
dza naogół bardzo (ciężkie. 

I zjawia się wtedy przed artystą pyta- 
mie: „Dla kogo on maluje?.. Bo publiez- 
ność jego sztuki przecie nie „czuje“... 

Pozwolę sobie tutaj przytoczyć część 
rozmowy artystów z 1X. rozdztału nie- 
dawno wydanej powieści „Zielona okien- 
nie". j 

„Urylak wykrzyknął: „Mol państwo — 
jek sądze — dłu kogo maluje majarz?* 

Sypnęły się wartkle odpowiedzi, jak 
mąedziała na tacę: 

— „Dia siebfe!* 


tników ceglarskich, które uchwaliło prze 
£iwslawić się wszelkiemi środkami, nie- 
tudzkiemu wyzyskowi ze strony przemy- 
słowców, oraz wszelkim próbom redukcji 
płac. 

Od siebie dodamy, że Inspektorat pracy 
powmien [przecież wglądnąć w te hanieb- 
ne stosunki. 


ETTIAGERA „RAINOSAA” 


(M. S. W Ne rej. 924) 
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Cherych) 


usuwa pewnie KATAR N E SA 


I szybko === 


oraz nadmierną wydziełinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu, 


Wytwó nia: Apteka Mr. M. ETTINGERA 
Wo Lwowie, Do nabycia we wszystkich aptekach 


Zwyrodniała kohiefa. 


ŁODŻ. W sądzie okręgowym zasładłu 
ną ławie oskarżonych 40- letnia służąca 
Glita: Guz, która popełniła rzadką mawet 
w kzasaąch powojennych zbrodnię na oso~ 
bie ośmioletniego chłopca, syna jej |pra- 
codawców. Gitla Guz służyła u G. któ- 
rzy pewnego dnia zauważyli dziwne 
zmiany w swym synku 1 po paru dmach 
zmuszeni byli udać się z synkiem do lə- 
karza. Jakież było przerażenie rodziców, 
gdy lekarz zakomunikował im, że dzięcko 
jest zarążone syfiłisem. 1 

Zawiadomiono policję, która ustaliła, że 
służąca, Guz, zaraziła małego chłopca, u- 
trzymując z nim stosunki płowe. 


sprawa odbyła się [przy drzwiach zam» 
kniętych 1 zbrodniczą, służąca Skazana ZO” 
stała ma rok więzienia. 
—0— i 


Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy“! 


„Dia publiki!‘ 
„Dla wszystkieh t 
„Dla grosza!‘ 
„Dla stawy! 


— „Hm... Niki nie zgaat. Otóż — ma- 
lue, w naszych warunkach, — dia... Aru- 
gieh malarzy... O, Boże! Gdybym mógł 
malować „dla wszystkich“! Gdyby mie 
płóma „zbłądzą y pod strzechy“... Drodzy 


koledzy, nie jestem takim optymistą, abym 
ocwaużył się sądzić, że za gto lut u nas 
tuk Idzie... 

A jednak — do szjuki można się zbli- 
żyć. Można, bo sztuka nie jest sprawą 
oa życią oderwaną, ate sprawą, przez który 
przepływa wciąż życie. Nie jest życiu obcą. 
Nie może być — i mie powinna. 

Jeklen z mowoczesnych myśliciel tak to 
ujmuje: „Jeśli poezja 1 sztuka żywi się 
człowiekiem, io jakżeż może pozostać 
zdala od spraw, które stanowią większość 
dnia, większość ludzi?" 

Niema, zasadniczo biorąc, rozdziału 
między sztuką a życiem — ale jest, w od- 
czuwaniu wewnętrznem, jakby barjera mię 
dzy artystą, a widzem. 

Kużdy ma nieograniczoną swobodę prze~ 
twarzania swych wrażeń. 

1 najczęściej chęć rudzka przeniknięcia 
tajemnice twórczości sprowadza — nieporo- 
zumienie 

1 tu zaczyna się zadanie krylvka. 

Jego to rolą jest oswajanie iwidza z wa- 
ioramı dzieł, by zapobiedz chaotyczuemu 
niejednokro(nie działaniu — odruchu. 


Marja Hausnerowa. 
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Turniej hockeyowy 


rozegrany między Niemcami a Ilolandją Ww 
ców na jedną z bram 


i i 


Amsterdamie. Na rycinie: atak Niem- 
holenderskich I 


Hjeny na pobojowiku. 


Korupcjoniści z francuskiego Czerwonego Krzyża. 


Przea kilku tygodniami straszną 
katastrofa powodzi nawiedziła Fran- 
cję południową. Prócz setek ofiar, 
które pochłonął szalejący żywioł wo- 
cy, kilkadziesiąt tysięcy ludzi straciło 
cały swój dobytek, zostało bez dachu 
naa głową. Cały naród został wtedy 
wezwany do składania ofiar na rzecz 
powodzian. Posypały się składki, 
które w krótkim czasie osiągnęły su- 
mę 60 miljonów franków. Chodziło 
teraz już tylko o sprawiedliwy roz- 
cział zebranych sum, aby poszkodo- 
wani mogli zaopatrzyć się w najpo- 
trzebniejsze rzeczy, a prZeaewsZyst- 
kiem uzyskać aach nad głową. 

Któż bardziej powołany był do tej 
misji niż Czerwony Krzyż? 

Lecz delegaci Czerwonego Krzyża 
swywiązali sjię ze swego zadania w 
sposób haniebny. 

Okazało się mianowicie, że Czer- 
wony Krzyż dopuszczał się skandali- 
cznych nadużyć. Pieniędzy między 


bezdomnych nie rozdzjelał, a tylko 
zmuszał ich, aby zamiast sum dła 
nich przeznaczonych przyjmowali me- 
ble w najlichszym gatunku, zupełnie 
nie nacające się do ich użytku. Zmur- 
szał ich ao przyjmowania mebli, nie 
zapewniwszy nieszczęśliwym powo- 
azianom dachu nad głową. Ostatecz- 
nie i ten błąa byłby do 'wybaczenia, 
gayby nie fakt, że meble te pocho- 
aziły od dwóch paryskich firm, sto- 
jących w zbyt bliskim kontakcie z 
Czerwonym Krzyżem. Meble były nie 
tylko liche, ale i drogie. 

Naaużycia Czerwonego Krzyża wy- 
wołały wśród powodzian zrozumiałe 
oburzenie i protesty. Dopiero po a- 
larmach prasy lewicowej wkroczyły 
właaze, korupcjonistów z Czerwo- 
nego Krzyża usunęły, a at Uszy roz- 


ŁODŹ. 2. maja. (Pat) Ubiegłej nocy 
władze polleyjne zostały zaalarmowanę zu- 


chwałym napadem, którego olara padli 


cział pieniędzy, zebranych prze“ na- 
róa, przekazały administracji pań- 
stwowej, 
s = 

h i d bandycki 

Zuchwały napad bandycki. 
iudzie uzbrojeni w rewolwery grożą” 
smierelą w razie oporu 1 żądając wyda- 
ma Im towarów. Napasinicy z »łyskawi- 
wieczorem czną szybkością przeładowal, «do swego 


łódzcy eksporterzy. 
wyjechiu z Łoazi samochód ciężarowy, 
transporlujący towary do Zagłębia Da- 
browskiego. Gdy samochód ten naładowany 
manulakturą znalazł się na wąskiej szo- 
ste pod lasem luszyńskim, nagle na zakrę= 
cie w poprzek drogi. ukazał się jakiś sa- 
motchód osobowy, z którego wyskoczył 


Późnym 


samo.hodu towary na ogólna sumę około 


30.000 złotych a nasiępnie wskoczył ido 
samochodu 1 odjechali w kierunku fu- 
szyna. Policja prowadzi śledztwo w tej 


sprawie, dolychczas jednak na żadne śŚra- 
dy złoczyńców nie natrałiono. Pi 
0 — 
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Jeden z najpękniejszych filmów polskich! Epopeja miłosna bohatera pól 
ra:ławiekich i wodza narodu 


LEW Pierwsza miłość Kościuszki 


EEEE] Dsiś 3-go maja br. Uroczysta Rędoiacyiia |Piźmiiera! 


W gł rolach: Zbignrew Prawdzie, Sykstus Lewicki, Kazimiera Rayska, 


EREDKEI Marja Wrońska, Andrzej Karewicz i inni. 


Londyński stadjon w Wembley, 


nad którym właśnie w Czasie koricowo; 


przetesku niemiecki olbrzym- sterowiec , „e eppen“ 


iwojny odwiedzający 


rozgrywki piłki nożnej o angiel.ka puhar 
poraz plerwszy od "zakończenia 


Angle. 
OEOWOWNNGM HK SE 


Życie Podkarpacia. 


Walne Zgromadzenie członków P. P. 5. w Stryju. 


V miedzielę, dnia 4 maja b. r. o godz. 
IC- ep rano odbędzie się w sali Z. Ż. K. 
przy ui. Mi KIEWIT? za w Stryju, Walne 
Zgromadzenie członków PPS. z naslępują- 
cym porządkiem dziennym: 

l, sprawozdanie ust. Rady Rob. PPS. 
z rocznej działalności, wraz z sprawo- 
zdaniem kasowem. I 

2) Sprawozdanie Momisji rewizyjnej z 
wntoskiem o AA di ust liadzie Rob, 
absolutorjum. l 


Ścigznie komunis (ÓW 


M ostalmim czasie policja znkwidowała 
w Drohobyczu Okręgowy Komiel KPZU. 
dia Zagłębia Nallowego, Irzy komitety 
miejscowe, oraz 5 Kół istniejących w 
tym powiecie. 

w związku z powyższem aresztowano I 
odstaąwiono do sądu w Samborze ogółem 
759 osobników, u których w czasie rewi- 
zji znaleziono odezwy, korespondencję, 
sztandary, przyrządy do powielania z 
cyklostyl. I 

Między mnyml aresztowani zostali: Se 


3) Wybór nowej Kady ltoboiniczej na 
rok bieżący. I 

4; Wmoskr 1 interpelacje. 

Ze wzziędu na ważność spraw uprasza 
się Interesowanych o hHczny 1 punkinalm 
udział. 

W razie braku wymaganego statutem 


| kompem, zebranie odbęd:ie się bez wzzlę- 


uu na ość członków. 
* Rada Rotik BPS: 
|--W Stryju. 


w Zagłębiu Nallowem. |- 


ko en iza kowal, członek K 0 KPZU, 
oraz c:łonkowie Komiietu Okr. KPYZU. a fo 
ienenbaum Samuel, akademik, Krämer 
Michał. abs. gimnaz., trofiesman r. Sal- 
dórier Adela stud. gunn., ścigana hstem 
gończym, Joselsberg Leib, akademik, Ko- 
eko Jarosław, romik, Adamowski Broni- 
slaw kowal, llapkało Mikołaj, ślusarz, 
hornhaher Donat Wilhelm, akademik ı 
mni członkowie K. O. KPZU. względnie 
Komitetów miejscowych 1 Kół. 

W dniu 1. maja aresztowano 6 komunii- 


stów w Drohobyczu, zaś 3-ch w 'Bo- 
rysławiu, wśró nich niejakiego Ochsen- 
berga, poszukiwanego w związku z ostatnią 
nkwidacją ruchu komunistycznego na te- 
renie Zagłębia Zaftowego. 


Program radjowy. 


SOBOTA, 3, maja. 

LWÓW. 11.58. Sygnał czasu z obs. astr, 
1 hejnał z wieży marjackiej. — 12.10. 
Poranek muzyczny: z kilharmongi z War 
szawy. — 14.00, Audycja popularna. — 
17.00. Nabożenstwo z Ostrej Bramy w 


Wanie. — 18.00. „Dwie przysięgi ' 1 
„Wiosenne piosenki“. — 18.45, Rozmajt. 
1 muz. gramoł. — 19.10. „Znaczenie 


1. 5. L. dla, rozwoju kultury polskiej”. 
19.30. „Przegląd polityki zagr. ub. ty- 
godnia''. — 19.58. Sygnal czasu. — 20. d0. 
Słuchowisko z Warszawy. 20.30. Konce. 
wieczorny z Warszawy. — 22.00. Fe- 
ljeton pt. „W chym dworze” oraz ko- 
munfkaty z Warszawy. — 23.00. Muzy- 
ka taneczna z „Bagaleli , 
NIEDZIEŁA, 4. maja. 
WOW. 10.15. Nabożeństwa z katedry wi- 


ieńskiej. — 11.58, Sygnał czasu z 
Obs. Astronom. 1 hejnał z Wieży 
Marjackiej. — 12.10. Poranek muzy- 


k*zny z kilharmonji Warszawskiej. — 
14.0U. "Ir. z Warszawy odczyt rolniczy 
i muzyka. — 14.30. Tr. z Warszawy 
„Zwałczanie gza bydlęcego" — 1450 
Muzyka z Warszawy. — 15.00. "Fr, 
z Warszawy: „Co słychać, o kzem 
wiedzieć trzeba. — 17.30. Uransm. 
koncertu reprez. Orkiestry I'oltejt P. 
z Warszawy, — 18.50. Rozmaitości 1 
komunikaty. — 19.15. „Kobiety mają 
głos” — audycja „studentek U. J, (tr. 
z Krakowa. — 19.58. Sygnał tezasu 
z Obs. Astronom. ı hejnał z Wieży 
Marjackiej. — 20.15. Koncert wiecz. 
— 20.45. „Kwadrans fbieracki' „Na 
stacji“ nowela Edwarda Słońskiego (tr. 
z Krakowa) — 21.00. Dalszy [iąg 
koncertu z Warszawy. — 21.45, Au- 
dyceja, literacka z Wilna. — 22.15. (tr. 
komunikatów z Warszawy oraz ,,Osta- 
mie tali. — 23.00. Muz. taneczna z 
Warszawy. t 


PONIEDZIALEK, 5. maja 

LWOW. 11.58. Sygnał czasu z Ubs. Astr. 
z heimar z Wieży Marjackiej. — 13.05. 
Koncert z płyt gram. — 17.45. (Tr. 
koncertu z okazja 111 rocznicy uro- 
dzin Moniuszki. — 1845. Rozmailoć 1, 
komunikaty, oraz koncert z płyt gram. 
19.25. Odczyt p. t.: „Postępy 1 zdo- 
bycze wiedzy ścisłej" — 19.58. Sv- 
gual czasu 1 hejnał z Wieży Mar- 
jackiej. — 20.05. Odczyt p. t: „Jak 
pracuje krew człowieka. — 20.30. 
dransm. z Warszawy: Operetka: „Ach 
ta wiosna“ J. Strassa. — 22.00. kej- 
leon p. L: „leatr 4 etyka“ — pna- 
stępme komunikaty. — 23.00. Ir. mu- 
zyki tanecznej z „Oazy“ w War- 
Szawie. 


PRZY BRAKU APETYTU, kwaśnem od= 
bijaniu się, zepsutym żołądku, upośle- 
dzonem trawieniu, obstrukcji, wzdęciu ki- 
szek, zaburzeniach przemiany majerji, 'po- 
krzywce a swędzeniu skóry, naturalna (wo- 
da gorzka Eram iszka. Józela, usuwa £ 
organizmu substancje gniłne, za:ruwające 
organizm. Już dawno mistrzowie wiedzy 
medycznej uznali, że woda Franeclszka- 
Józefa, jest jedynym, pewnym śrgdkiem 


przeczyszczającym dla organizmu. Zą-= 
dać w aptekach 1 drogerjach. 
—; 5 


„DZIENNIK LUDOWY* ur. 101 z ania 4. maja 1930. 13 


Kronika. 


Lwów, dnia 3 maja 1980. 


DJABLIK DRUKARSKI. W ogłoszeniu 
firmy „Nadzieja* Lwów, $ykstuska 6 
umieszczonym w dniu (1 b. m. ma być 
tytuł „Wojna nędzy'* a nie „Wojna 
będzie” jak mylnie wydrukowane. 


NNASTĘPNY NUMER „DZIENNIKA 
LUDOWEGO“ z powodu święta 'Irzecie- 
go maja, ukaże się we wtorek, o zwykłej 
porze. I | 0 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 

sobota o 3.30 „Zemsta za mur gra- 
uliczny". 

Sobota: o 7.30 „Lwie serca“, 

Niedzielą o 3.30 „Baron cygański . 

Niedziela, o 7.30 „Lwie serca '. 

Poniedziałek o 7.30 „Lwie serca'. 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 

Sobota o 7.30 „Łan 'lopaz". 

Niedziela o 3.30 „Pan Topaz", 

Niedziela o 7.30 „Pan Topaz“. 

Poniedziałek o 7.30 „Pan Topaz“. 

REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ: 

Niedziela, 12 w poł. „Opowieść o Her- 
szłu z Ostropola '. 

Niedziela o 8.15 .PeryEerje“. 

„ŁWIE SERCE" szfuka historyczna J. 
S. letryego, znanego literata lwowskiego, 
z pp. Kwiatkowskim, Malanowtczówną, 
Stępowskim, 'Larnawskim, Gullnerem, 
Ratschką, Kalmowskim 1 Akrzyńskim w 
rolach głównych, z alustracją muzycz- 
ną prof. A. Sołtysa, pod reż. p. Erącz- 
kowskiego. powtórzoną zostanie w nie- 
tziełę, dnia 4. b. m. iw [I eatrze Wielkim o 
godzinie 730 wieczorem. 

DYREKCJA Teatrów miejskich donosi, 
że ze względu na zbyt duży zapas zniżek 
do teatrów. miejskich będących w obiegu 1 
ze względu na bliski koniec sezonu tea- 
tramego, wstrzymała dalsze wydawanie 
zniżek. ł [l 

DZIS przedstawienia zniżkowe w .„lrn- 
pie wileńskiej". Dziś popołudniu o S-ej 
„Nocą ma starym rynku“ historja mocy 
koszmarowej przez I. L., Pereca. Ceny ipo- 
pularne. Wieczorem o 8.15. „Peryterje“ 
głośna sztuka tr. Langera. Ceny zwykłe, 
zmiżkt ważne. Najbliższą premierą bę- 
dzie „Miasto Zydów“ szluka A. Cejthna, 
oparta na motywach żydowskiego średnio- 
wiecza j l 


PRZECIW POZNEMU ZAWYKANIU 
BRAM. Dnia 30-go kwietnia b. r. ziawiła 
się u starosty grodzkiego delegacja Sto- 
warzyszenia właścicieli realności w oso- 
bach panów dyr. dr. L. Landesa 1 dr 
K. Paygerta 1 złożyła stanowczy "protest 
przeciwko fqrojektowanemu wprowadzeniu 
zamykana bram domów mieszkalnych we 
Lwowie o godz. 23-c1ej (11 iwieczorem). 
jak również przeciwko projektowi wyda- 
nia klucza od bram Tokatorom. | 

PRAWĘ OFERT NA DZIERŻAWĘ TE- 
ATROW MIEJSKICH omawiać będzie ko- 
misja (aatralna we wtorek. b. m. 

DYR. LWOWSK. KONSERWATOR - 
JUM Muzycznego, dr. Adam Sołtys, [wór- 
ca ilustracji muzycznej do heroi-komedjo- 


wej baśni J. S. Petryego „Lwie Serca 
dyrygować będzie osobiście — ma prośbę 
Dyrekcji Teatru — orkiestrą teatralną w 


dniu 3. Maja. 


Teatr Varietć BAGATELA, Lwów, Rejtana 3. 


Reprezentacyjny lokal rozrywkowy- 


VARIETE! — — — DANCINGI! 


— — — ZABAWY TOWARZYSKIE! 


WIELKI ATRAKCYJNY PROGRAM NA M. MAJ 1930. 


Tylda et Lee fenomenalny, światowej 


sławy ekscentryczno-komiczny duet 


ISENSACJA DNIA!! taneczny z paryskiego „Casino de Paris“. Balet Astroff 


renomowany polski zespół baletowy, 
Paryża, w swoich oryginalnych tańcach 


6 Girls. — Lulu Mirska, gwiazda 
charakterystycznych. -- Willy uan 


Good, znakomita tancerka ekscentryczna. — Wanda Leńska, polska pieś- 
niarka klasyczno-charakterystyczna z Palais Royal w Pradze. — Stanisław 
Kręcki, piosenkarz. 


TECH. WSICSEYNA pEr SOE EE ER! LZY RA 


POD ADRESEM URZ. POCZTOWEGO 
LWOW T. Do redakcji naszej dochodzą 
liczne zażalenia na funkcjonowanie pocz- 
ty odnośnie do doręczania dziennika na- 
szego prenumeratorom. Ostatnio fakt lek- 
ceważema obowiązków urzędowych przez 
tunkcjonarjnszy urzędu poczlowego Lwów 
1. naświejla następujące zażalenie: 

Cefnarowicz, Kleparów, ul. Skłodowskiej 
2, ojirzymuje „Dziennik Ludowy“ Lo drugi 
dzień. Czem tłumączyć należy przetrzy- 
mywanie dziennika w urzędzie pocztowym 
ze szkodą prenumieratora, — miech wy- 
jaśmą władze pocztowe, do których ni- 
niejszem apelujemy. Czy to może jest ró- 
wnież objaw „radosnej twórczości” pol- 
skiej !? 

ZAGINĘŁA DZIEWCZYNKA. Szczepan 
Wąsowicz, zam. w Grzybowicach, donosi, 
że 7-nuo fenia jcórka jego Stetamja wy- 
daliła się z demu klnia 21. kwiepma 1 do- 
tycdczas wszelki ślad po niej zaginął. 

Dziewczynka ta, okrągłej twarzy 1 żół- 
tych, krótko podciętyveh włosach, ubrana 
była w czarną sukienkę, miała na sobie 


buty z cholewkam 1 cbuslkę włócz- 
kową. 
PODRZUCENIE DZIEWCZYNKI W 


realności przy ul. Murarskiej l. 38 loka- 
torka, Agata Mucha, znalazła dziewezyn- 
kę liczącą około półtora roku, którą pod- 
rzuciła: nieznana kobiela. Dzieckiem zao- 
piekował się miejski komjsarjat. 


HARCE SAMOCHODUWE. W ulicy 
Marszałkowskiej zderzyły się dwa auta, 
kierowane przez I. Hamera 1 br. Kun- 
zelmana. Oba pieszo ipowendrawali do ko- 
imsarjafu, gdy żaula uległy uszkodzeniu. 

Marjan -Moras w ul. Halickiej wjechał 
aujeni na chodnik, przyczem częściowo 
zniszczył wystawę sklepową (Ch. Staube- 
ra 1 zbil dużą szybę. Wszyscy furzeq bę- 
dą pociągnięci do odpowieczjalności za 
nieos|roźną jazdę. i 


WIELKI SUKCES WYTWORCZOŚCI 
POLSKIEJ. Prawdziwym t(rriumtem pol- 
skiego przemysłu są wypuszczone rowe- 
ry marki .„„łŁucznik* które natychmiast po 
ukazaniu się zdobyły sobie całkowite u- 
znanie 1 popularność wśród naszych mi- 
lośnków sportu kolarskiego. i 

Rowery marki „Łucznik produkcji 
Państwowych Wytwórni Uzbrojenia Fa- 
bryka Bron w Radomiu, trwałością i 
specjalmem przystosowaniem do naszych 
dróg, przewyższają wszystkie typy rowe» 
rów zagranicznych. 

Rozpowszechnienie tych rowerów Przy- 
Kkzym się niewątpliwie njetylko do utrwa- 
lema poglądu o dobroci wyrobów krajo- 
wych, leez również Ww znacznym stopniu 
do poprawy bilansu handlowego, przez avv- 
Dime powstrzymanie importu rowerów z 
zagranicy. 


ZZ 


Komunikaty. 

BACZNOŚĆ TOWARZYSZE! \ me- 
dzielę, 11. b. m. odbędzie się w kinie „ko- 
permk' bardzo ciekawy poranek filmowy, 
z prelekcją słynnego reżysera lilmowe- 
go p. Józefa Mayena, Towarzysze beda 
miełi sposobność dowiedzieć się w jaki 
sposób wykonuje się zdjęcia filmowe 1 
jak wielki ma w tym udział robotnik 1 0- 
perator filmowy. Bliższe szczegóły poźniej, 
Leny bardzo niskie. 


WYCIECZKA DLA DZIECI organizo- 
wana przez komisję kult.- ośw. ZZK. nie 
odbędzie sie z powodów od nas miezale- 
źnych. Kom. Kult. Ośw. ZZK. 


POLSKIE PIESNI REGIONALNE w 
wykonaniu lwowskiego Low. śpiew. „Bard 
usłyszymy w czwartek, 8. maja w salı ka- 
syna 1 koła I- art. (ul Akademicka 
i 11), Początek koncertu o godz. 20-tey 
Bilety wcześniej do nabycia w sekretar= 
jacie kasyna 1 koła. Bard odśpiewa maj- 
bardziej  icharakterystyczne pieśni ró- 
nych ziem naszych w układzie — Galla. 
Lachmana, M. Sołtysa 1 innych kompo- 
zytorów. l 

W MUZEUM PRZEMYSŁU ARTYSTY- 
CZNEGO, ul. Fermańska 20, odbędzie się 
dma 8. b. m. o godz. 12-|ej onanie 
zbiorowej wystawy gralrkł krakowskiego 
artysty- malarza St Jakubowskiego. któ- 
ry — wieczorem == 0 godz. 7, wygłosi 
odczyt o lechnikach Graficznych. (ilustr 
pokazami). 

Z TÓW. PRZYJACIOŁ SZTUK PII; 
KNYCH Wi LWOWIE. W niedzielę dnia 
4. maja o godz. 12-tej w południe, od- 
będzie się w Pałacu Sztuki na placu Tar- 
Sa- 


gów Wschodnich uroczyste otwarcie 
ionu Wiosennego. Salon Wiosenny obejl- 
muje wystawę pośmierlną art mal. An- 


ny Harland - Zajączkowskiej, wystawę 
Związku Dziesięciu Plastków, wystawę 
zbiorową 'lrusza Iwana, oraz wystawę o- 
gólną. wystawa otwartą będzie codziennie 
od! tl-iej do 18-iej popol. 


| Kącik humoru. 


WPŁYW MODY. ; 

— Proszę pana, £zy pan nie zauważył, 
że w ostatnich czasach w lranrwauch 
stało się jakoś ciemniej? 

— A, ma pan Istotnie rację... (Odkąd 
panie zaczęły znowu nosić (długie suknie 
— niema poprostu żadnych widoków 


SPRYCIARZ. 

— Mamo.. dzisiaj tran nie mia takie- 
go złego smaku, jak izwykte. 

— Bardzo mnie to i*leszy, kochanie. A 
dlarzego ? 

— Bo nie mogłem znaleść łyżki 1 na- 
brałem go widelcem. 

—0— 
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E DZIEŁ SGACHOKY E z 


L. 18. 1930 


ZADANIE L Lig. 
L Behting, Ryga. 
(Sien u. Probleme, T9830.) 


Białe zaczynają 1 wygrywają. 
ZADANIE DB 149. 
kir. A. Kraemer 
(Wiener Schaąchzeltung, 1929.) 


Mat w 3 posunięciach, 


ROZURYWKI LIGOWE 

Mecz (Il. runda) między lwowskim 
Ktukem Szachistów a Tow. Uke. Szachi- 
etów zakończył się ciężką porażką low 
Ukr. Szach. w slosunku 8 1 pół do i 
1 pół Z tow. Ukr. Szach. zadowolił je- 
dymie Stetan Popek 

Stan po trzecie; rundzie po rozegraniu 
tego meczu jesti następujący: 1. Lwowski 
Ki Szach. 24 punktów, 2. KL Szachowy 
„łlełm* 26 p. 3. Koło Szach. Sokół 1% 
p, 4 ów "UW. Saec. alu 1 pór p., 5. 
„Hetman“ TE 1 pół p, 6. „Kadur“ 14 p., 
4. „Czarni“ 13 1 pół ķi, 8. Wojsk. NI. 
Szach. 13 p., 9. „Amatorzy“ 4 p, 10. „lio- 
mec 2 1 pól p. k 


IV. rundu 
Ketman — Amatorzy. 


Bizub (1) — Martela (0), 
Mann (0) — Schneider (1). 
Kucharzów (1) — Kock (0), 
Leegi (pój) — Selaleld (pół), 
Kohożiński (0) Schoentełtd (1). 
Ostrowski (1) — MKosyczyn (0), 
Jurkiewicz (1) — Jurczyszyn (U), 
Malmowski (0) — Rothstein (1), 
sokołowski (1) — Kerzes (0), 
Olejnik (0) — Kmstler (1), 

6 1 pół do 4 1 pół. | 


Nieznaczna przegrana z Hetmanem róż- 
nicą jednego punktu jest sukcesem dlu 
Amatorów. 


Hadaktor: S. L. 


sokół U. — Kalur. 
Gabryel (0; — Sehaechler (1), 
Bałcar (1) — Friedman (0). 


Wójcik (1) — Fraenkel (0), 

Olto (0) — Keller (1), 

Frączek (1) — Barth (0), 
Maksymów (1) — Wada (0), 
Raczek (1) — Witringer (0), 
liagamowicz (1) — Kmsberg (0), 
Laskowski (1) — krebs (0), 
Limbjąch (pół; — Kurzer (pół), 

7 1 pół do 2 1 pół. ( 
„Lwowski Kiuls Sząchowy* — „llełm“. 
6 rspół — © 1 „pół 

Tow. Ukr. Szach. — „Czaruł”. 
Y — 1 
Sten po czwartej rundzie. 

Lwowski Klub Szachistów 381 pół pi 
Klub sząch. „Hem“ 29 1 pół p. 
Koło szach. „Ssokół' Il. 26 1 pół p. 
'łow. Ukr. Szach. 25 1 pół p. 
Wojskowy Klub Szach. 22 p. 

Klub Szach. „Hetman“ 20 p. 
Sekcja, szach. „Kadur“ 16 1 pół p. 
. Sekcja, sząch „Czam 11 1 pół p. 
sekcją szaąech „Amatorzy“ 8 1 pół p. 
10. Kiub sząch. „Gonree 3 1 pół p. 
t 


EKNSORUNH 


WIADOMOSCI. 

Lwów. Mecz towarzyski 5 PAP—Ama- 
torzy [ku wynik 5 1 pół do G pół. Poni- 
żej poszczególne wyniki: 

Zemanek (0 — L. Lewicki (1), 

Bernard (0) — Jurczyszyn (1). 

Vogl (pół) — Schletcher (pół), 

Nazar (0) —' Kisiler (1), 


Czernecki (1) — Fast (0), 

Dopet (0) — Semileld (1), 

Acamczuk (1) — Hinzmger (0), 
tlochenberg (0) — Kelzes (1), w | 
Tarnawski (0) — Marleld (1), i 


lipowy (1) Charitan (0), 
15 pół do 6 1 pół. 

Brefsk. liurniepj o mistrzostwo okręgu 
Bielsko - Bialskiego zakończył się zwy- 
tięstwem p. Kakowesfi 6 1 pół p. 2. Kar- 
fiol © p. 8. mż. Lussginger 4 q, + 1 5. 
dr. Miar 1 Mikler. 6. Krysta. 4. Janosz 
8. Gliicklich. 

śliysk, Dojychczasowe wyniki o muslrz. 
kłuhowe Sląska są naslępujące: 

1 W okręgu katowickim: Wieża (Ja- 
nów) — KI. Szach. Mysłowice 6 do 0. 
Wieża — Policyjny Kl. Szach. 4 do ż, 
Sstowarz. Zwołen. gry szach. z dosnowca — 
KI. Szach. Mysłowice 5 1 pół Ido pół. 

II. W okr. królewsko - huckim prowa- 
wadzi Kl. Sz. Pre P, LF. Zw. Az. 1 p. 
przed Kl. Tarnowskie Góry 1 „Ogniskiem 
po pół p. 

1H. W okr. hajduckimm prowadzi bi. 
Szach. „Pierwszy“ „2 p. Itd. 

Łódź. 1urniej o nystrz. miasta przy- 
nlóst zwycięstwo Applowk 9 1 pół p. 2. 1 
3. kolski 1 Regochiński 8 1 pół m 1. Hry- 
dman 8 p. itd. 

Rozwiązania zadań w następnym nu~ 
merze. | 

ZARZĄD WOJSKOWEGO KLUBU SZA 
CHISTOW zawiadamia, że Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie odbędzie się dma 12. 
maja br. o godz. 18 w lokalu Klubu zul. 
Kurkowa l. 12. W razie braku kompletu 
odbędzie się o 18.30 N. Waln. Zgrom. bez 
względu. na ilość członków a uchwały za- 
pądłe na niem będa prawomocne. 


DZIAŁ SZARADOWY 


36. 
BILETY WIZYTOWE 
ulożył M. Liassmann, Borysław. 


| A Dano Krim | 


i Mgr. Stan. Kitysyki Torun | 


Zawód tych osób 


37. t 
SZARADA. 
ułożył M. K. r 


Z4 towarzyszami kiedy gram 
Czasami z nudów w karty, 
Najchętniej to wspak plerwsza mani, 
* Gdyż jest a 1 warty. 
Różne trzy jeden są ną świecie 
Mongoli, cam, biali 
A pzas najwyższy już jest przecie 
By sobie dłoń podali. 
W radosnym naszym tym okresie 
Giotówki wielkie braki, 
Na trzy - dwa kupiec (chętnie wie się 
‘Towary da wszelakie. 
Całość szarady wnet poznanie: 
lo są ulwory takie, 
W których doweipni fiteraci 
Brudy piszą wszelkie. 
'leraz mój brącie jgdyś gotowy, 
zaj nie pożałujesz, 
Nagrodę nasz „Dziennik Ludowy” 
Da, jeśłi wylosujesz. 


88. 
LA MIGŁOWKA. 
uł. A. Walłąch, Lwów. 


SENSORUENU 
| 


BT BEI 
| 


SE © GEE c GR GoE 


ZNACZENIE WYRAZÓW. 
1. lódź, | 
2. pożywienie zwierząt (w zimie), 
3. owoc z południa, i 
4. potrawa, 
5. ptak do polowania, 
6. zwierzątko morskie, 
7. downy mieszkaniec Ukrainy, 
8. plynącaj woda, c 
Y. choroba, nosa, 
10. ziemia zamarznięla, 
11. opera Pucemiego. I 
12. buchają z płomienia, 
15. drzewo owocowe. I 
l.iiery środkowe dadzą imię 1 nazwisko 
bohatera powieści H. Sienkiewicza 
Wynik konkursu świątecznego podamy 
w następnym numerze. 
—Q— 
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POSZUKUJEMY. Otwerzymy natychmiast 
w te okolicy składnicę wysyłkową 1 
poszukujemy zautancgo pana, obojętme 
jakiego zawodu oraz miejsca zamieszka- 
mia. Dochód miesięczny zt. 800 do 1.500. 
Czynność nie wymaga, żadnego składu, 
podróżowania, czy kapitału zakładowego 
1 uprawtać ją można jako zatrudnienie 
poboczne. Zgłoszenia piśmienne pod Nr. 
Br. 6. do. þura ogłoszeń „Par“, Po- 
znań, Aleje Maremkowskięgo 11. 


POSZUKUJEMY młodego chłopaka z lep- 
szej rodziny do posylek. Zgłoszenta oso- 
biste w godzinach urzędowych. Lwow- 
skie low. Kredytowe, Legionów: 33. 


Gdy kaszlesz — używaj 


CUKIERKI LEŚNE 


Na raty! Za gotówkę! 


Najkorzystniej nabyć można Meble, 
Dywany, Otomany, Kanapki, Garnitury salo- 
nowe, Łóżka wszelkiego rodzaju, Poduszki 
włosienne i z trawy morskiej, Chodniki, Fi- 
ranki, Portjery, Narzuty, Kapy, Kołdry i t. p. 
o 20, taniej u E, KORENBLITA 

Lwów — Brsjerowska 4 


Koncesjonowane 


Bluro Porady w sprawach wojsko- 
wych | poborowuch we Lwowie 
ul. Czarnieckiego 7 I. p. obok woje- 
wództwa 
udziela fachowych informacji, wnosi podania 
i inteweniuje u wszystkich władz wojskowych 
i cywilnych. Godziny urzędowe 
od 9-tej do 1-szej i od 3-ciej do 6-tej 


ZARŁAD GAZOWY MIEJSKI 


we Lwowie, ul. Gazowa I. 28. 
Telefon Nr. 492 i 43 


poleca 


SMOLE DESTYLOWANĄ 


do wyrobu papy, smarowania 
dachów I konserwacji drzewa. 


AMONIAR CHEMICZNIE CZYSTY 
i SKROPLONY 
dla chłodni, 


Dostawa natychmiastowa, Ceny przystępne 
| nen PRZY c |”: zwy. WER WR || 


Centrala Pończoch P 


ibi oraz wszelkie napra- 
Okulary, GWIRIERY oo ione nat 
taniej Optyk SILBER Lwów ulica Kikiń- 
skiego 1. (obok placu Kapitulnego). 


- BÓL 
GŁOWY | 


usuwa 


PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m. 


„KOGUTEK-Migreno 
Nervosin" 


wyrobu apteki 
GĄSECKIEGO w Warszawie 

Sprzedają apteki. 
La w >| | BO 


Ważne 
dla robotników 


i pracodawców. 


Wobec olbrzymiego 
kryzysu gospodarczego 
i wzrastającego z każ- 
dym dniem bezrobocia, 
wydawnictwo naszego 
pisma, pragnąc przyjść 
z pomocą bezrobotnym 
w znalezieniu pracy, 
pomieszcza stale w dzia 
le drobnych ogłoszeń 
bezpłatnie ogłoszenia za- 
równo dla poszukują- 
pych pracy robotników, 
nie mających w swoich 
organizacjach zawodo- 
wych biur pośrednictwa 
pracy, jakoteż dla ofia- 
dująeych pracę praco- 
dawców 


SADY PRACT 


Cena 2:40 
poleca 
Rsięgarnia Ludowa 


Lwów, Szajnochy 2 


fau, Rynek I 


DAŃSTWOWE Wy TWORNIE UZBROJENIA „Wanszawiee 
Gabryka roni w Gadomu. 


GENERALNE DRZED/ TAWICIELITWO i JPRZEDAŻ: 
„KAROL REINVIG” WARSZAWA, JTO KRZYJKA 25 
oOo a |. _ soo E Ma NEJ 


najtaniej, ho 
wchód przez Sień 


ZIÓŁKA ŻOŁĄDKOWE 


FRANGULIN 
Znakomicie działają na odtłuszczenie, ob- 
strukicję 1 na przemianę materji. Ułatwiają 
trawienie, usuwają cierpienia wątroby, ne- 
vek 1 kamieni żółciowych. Leczą reuma- 
tyzm, artretyzm, rozpuszczają kwas mo- 
czowy 1 czyszczą krew. 
Główny skład: 


Apteka SOMMERSTEINA 
Lwów — Jrno"w'ska 2. 


Ostrzeżenie! 


Ostrzegam przed nabyciem naśladownictw 
moich najlepszych wyrobów uliramaryny 
marki „MERKUR 6/0“ 1 „KURKA 4/0“ 
które są czysto chemiczne 1 bez żadnych 
domieszek. Upraszamy zatem o zwracanie 
bacznej uwagi na marki „MEKKUR” 3 
„KURKI“ i na dokładny napis „CH. 
PERLMUTTER, Lwów“, mieszczący się na 
każdej paczce, z czerwonemi boczkami. 


MARKA 
[ABRYCZNA 


Sprzedaż: 


Lwów, Sapiehy 84, D/T-H „AUTOMOTEWK' 


| M 
Za 1 wiersz m/m. 1 szpali. szer. 32 m/m. za tekstem , , —-'15 gr. Cala strona za tekstem , , , . . . «ui, : : a 2B0'-—- zł 
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Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych we Lwowie, 


W dniu 11 kwieinia 1950 odbyło się 
pod przewodnictwem Prez. Dr. Włady- 
sława Stesłowicza oraz w obecności 
Delegata Ministerstwa Pracy i Opie- 
ki Społ, Naczelnika Wydziału Wacła- 
wa Brunera i Delegata Wojew. Radcy 
L. Osuchowskiego Walne Zgromadzenie 
Delegatów Zakładu Pensyjnego dla 
Funkcjonarjuszy, obecnie Zakładu U- 
bezpieczeń Pracowników Umysłowych 
we Lwowie. Głównym przedmiotem o- 
brad Zgromadzenia było m. in. spra- 
wozdanie Wydziału Kierującego z czyn 
ności i rachunków za rok 1929. 

Wedle sprawozdania majątek Zakła- 
du w dniu 31 12 1929 wynosił w 
dziale ubezpieczenia emerytalnego zł. 
57,584.437,57, a w dziale ubezpiecze- 
nia na wyp. braku pracy 5,184.068.69 
zł. w innych funduszach (ubezpieczenia 
dobrowolne itd.) zł. 2,506.881.34 razem 
zł. 65,275.387.59. Dochody w obij- 
dwóch działach ubezpieczenia składały 
się głównie z przypisanych składek zł. 
16,249.909 i z lokaty majątku złotych 
3,577.0235.70, razem 19,819.933.79 zł. 
Koszty administracyjne wynosiły złot. 
830,066.34, czyli 491 proc. przypisa- 
nych składek w dziale emerytalnym, a 
6.21 proc. składek w dziale ubezpiecze- 
nia od bezrobocia. Koszty te jednak 
zostały w całości pokryte z części do- 
chodów z lokat bez żadnego naruszenia 
ściągniętych składek, — Wydatki na 
świadczenia ustawowe były pokrywa- 
ne częściowo z dochodów z lekaty ma- 
jątku, a częściowo ze składek ubezpie- 
czeniowych. 

Stan członków ubezpieczonych z koń 
cem r. przedstawiał się w ilości 43.756 
osób. W porównaniu z rokiem 1928 
liczba ubezpieczonych wzrosła o 6.669 
osób. 

Świadczenia emerytalne pobierało 
3.0338 osób w rocznej sumie złot. 
2,987.759.71, a w szczególności: ren- 
ty nieudolności: i starcze 923 osób z łą- 
czną kwotą 1,415.072 zł., renty wdo- 
wie 935 osób z kwotą zł. 743 966.40 
renty sieroce 694 z kwotą 197.008.80 
zł. Nadto wypłacono tytułem odpraw 
zł. 376.222.25 dla 249 osób, a na lecz- 
nictwo obowiązkowe z art. 25 i profi- 
laktyczne z art. 61 dekretu 255.490.26 
zł. — W porównaniu z rokiem poprze 
dnim świadczenia emerytalne wzrosły 
o 26.80 proc. 

Świadczenia z powodu braku pracy 
wyniosły w roku sprawozdawczijm łą- 
czną kwotę 1,174.545 65 zł Suma mie- 
sięcy zasiłkowych wynosiła 9.212, czyli 
o 6.955 miesięcy więcej niż w roku 
poprzednim. 

Akcję leczniczo-wypoczynkową pro- 
wadził Zakład w roku sprawozdaw- 
czym jeszcze na zasadzie regulaminu 
z ub. r., któru przewidywał lecznic- 
two profilaktyczne i restytucująne w 
ścisłem tego słowa znaczeniu, oraz ak- 
cję leczniczo-wypoczynkową. — Z le- 
cznictwa tego korzystało w ciągu roku 


| 


705 osób przez 18.217 dni leczenia. — 
Wydatki z powodu tego leczenia, które 
obejmowały koszt utrzymania częścio- 
wy lub całkowity, pomoc lekarską i za- 
biegi lecznicze, taksy, zasiłki pieniężne 
na leczenie iip. wyniosły łączną sumę 
zł. 254.205.16, czyli w porównaniu z 
rokiem 1928 o 126.517.25 zł. więcej. 
Leczenie odbywało się przeważnie w 
pensjonatach Zakładu w Zakopanem, 
Krynicy, Truskawcu i Jaremczu, a tak- 
że w obcych sanatorjach lub leczni- 
cach, o ile zachodziła tego potrzeba. 

Nadmienia się przytem, że zasady do 
tychczasowej akcji leczniczej zostały już 
zmienione przez Związek Z. U. P. U. 
do którego kompeiencji w myśl p. 2 
art. 86 dekretu należy koordynowanie 
postępowania leczniczego wszystkich 
zakładów. Wobec tego począwszy od 
r. 1930 Zakład musi się w swej akcji 
kierować zasadami regulaminu, uchwa- 
lonego przez Zarząd Zw. Z. U. P U. 
oraz ustalonum corocznie przez ienże 
Związek planem działalności leczniczej 
Zakładów. — W związku z tem pen- 
sjonaty Zakładu w Zakopanem, Tru- 
skawcu i Jaremczu zostały przeisto- 
czone na lecznice wyłącznie dla ubez- 
pieczonych wszystkich ZUPU. na tej 
zasadzie, że na podstawie zawartej 
umowy wspólnej każdy z Zakładów 
ma przydzieloną dla swoich członków 
pewną ilość miejsc w wspomnianych 
pensjonatach, którą może dysponować 
i jest odpowiedzialny za obsadzenie 
tych miejsc. 

Działalność Zakładu w zakresie akcji 
budowlano-mieszkaniowej  ograniczyla 
się w roku 1929 do prac nad ostatecz- 
nem wykończeniem i uporządkowa- 
niem drugiej serji domów pieczy mie- 
szkaniowej we Lwowie i w Krakowie, 
oraz do prac przygoiowawczych do roz 
poczęcia budowy dalszej serji domów 
mieszkalnych zarówno dla pracowni- 
ków umysłowych, jak i robotników 
zgodnie z inicjaitywą Ministerstwa Pra- 
cy i Opieki Społecznej i powziętą w 
tej sprawie uchwałą Rady Ministrów z 
4. XIL 1929. Dalsza ta akcja będzie 
oparta na zasadzie ustawy o rozbudo- 
wie miast. Wedle dokonanej repartycji 
funduszów na akcję budowlaną między 
wszistkie Zakłady ubezpieczeniowe, 
przypada na Zakład lwowski w ciągu 
pierwszych 5 lat kwota zł. 17,000.000. 
W roku 1930 Zakład przystąpi do bu- 
dowy domów urzędniczych we Lwowie 
i w Krakowie oraz domu robotniczego 
we Lwowie. Szkice i plańy budowla- 
ne tych domów są już opracowane 
przez utworzone tymczasowo przy Mi- 
nistrestwie Pracy i Opieki Społecznej 
Biuro Projektów w Warszawie i bu- 


| dowa będzie tak wcześnie rozpoczęta, 


aby jeszcze w bieżącym roku była 
doprowadzona pod dach. 

Walne Zgromadzenie po dłuższej dy- 
skusjj zarówno nad sprawozdaniem 
rocznem jak i innemi główniejszemi 


sprawami, które były na porządku o- 
brad uchwaliło między innemi: 

1. udzielić absolutorjumm Wydziało- 
wi Kierującemu z czynności i rachun- 
ków za rok 1929, 

2. wykazaną w bilansie asekuracyj- 
no - technicznym działu dobrowolne- 
go ubezpieczenia b. Twa Wzajem- 
nych Ubezpieczeń  Urzędników Pry- 
watnych nadwyżkę za ostatni okres 
bilansowy w kwocie złotych 16.034.72 
przeznaczyć na wypłatę zasiłków nad- 
zwyczajnych dla rencistów tego dzia- 
łu ubezpieczenia w grudniu 1930 i 
w grudniu 1931, 

3. wobec groźnego bezrobocia wsrod 
pracowników umysłowych i potrzeby 
przyjścia im z pomocą materjalną u- 
prosić Ministerstwo bądź to o zna- 
lezienie odpowiedniego sposobu dla 
przedłużenia ustawowego okresu za- 
siłkowego, bądź o zezwolenie wszyst- 
kim Z. U. P. U. na wydzielenie ze 
swoich rezerw odpowiednich sum na 
wypłatę dobrowolnych zasiłków w 
wypadkach, w których materjalna po- 
moc Z. U. P. U. okaże się konieczna, 

4. domagać się od kompetentnych 
czynników jak najrychlejszego prze- 
prowadzenia nowelizacji dekretu o u- 
bezpieczeniu pracowników umysłowych 
na zasadzie uwag, przedłożonych już 
przez Zakład w swolin czasie Związ- 
kowi Z. U. P. U., 

5. ponieważ opracowany przez Mi- 
nisterstwo Pracy i Opieki Społecznej 
projekt ustawy o ubezpieczeniu spo- 
łecznem ma pod względem organizacyj- 
nym częściowo dotykać również ubez- 
pieczenia pracowników umysł. uprosić 
Ministerstwo, aby projekt ten przed 
wniesieniem do ciał ustawodawczych 
rozesłało wszystkim instytucjom ubez- 
pieczeniowym i związkom zawodow. 
dla wyrażenia o nim swej opinii i u- 
wag. Opinję o tym projekcie w imie- 
niu Zakładu ma wyrazić Walne Zgro- 
imadzenie Delegatów, które w tym celu 
winno być zwołane na nadzwyczajne 
posiedzenie natychmiast po nadesłani. 
Zakładowi wspomnianego projektu u- 
stawy, 

6. Zgodnie z życzeniem Związków 
zawodowych pracowników  umysło- 
wych domagać się u kompetentnych 
czynników podwyższenia funduszów 
które w myśl dotychczasowego planu 
mają być przez Zakład obrócone na 
budowę domów mieszkalnych dla u- 
bezpieczonych, a budowę domów ro- 
botniczych przez Zakład traktować tyl- 
ko ze stanowiska lokaty kapitałów. 

7. zwrócić się do Ministerstwa Pra- 
cy i Opieki Społecznej z prośbą o wy- 
danie w jaknajkrótszym czasie regu- 
laminu wyborczego, oraz o zarządze- 
nie na podstawie tego regulaminu wy- 
borów do władz i organow Z. U. P. U. 

Pozatem Walne Zgromadzenie po- 
wzięło jeszcze szereg uchwał i rezo- 

| lucyj w innych sprawach bieżących. 
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